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U j M n  „kwestia meta" niądzu, uznanym  przez w szystkie cyw ilizow ane 1 dopiero na p o siedzen ia  dnia 5 . kwieti a odbytem ,

Lwów 16. sierpnia.
Od ubiegłego tygodn ia  obradu je  w m arach  

W aszyng tona kongres Stanów Zjednoczonych 
północnej A m eryk i, zw ołany na  sesję nadzw y- 
•zajną. Z nane ju t  czytelnikom  odczytane w 
kongresie orędzie p rezy d en ta  republik i, w sło ­
w ach silny eh i energ icznych  tłóm aozy powody 
zwołania kongresu w porze ta k  n ie z w y k łe j: oto 
m a m gr es załatw ić jednę z najżyw otniejszych 

r  Stanów Zjednoczonych i jed n ą  z n a ja k tu a l­
niejszych zarazem  w chw ili bieżącej w ogóle 
kw esty j ekonom icznych : k w e s t j ę  s r e b r a .
O rędzie CleYelanda uw aża tę  spraw ę za  ta k  w a­
żną, iż wobec niej m ilczy naw et o ty le  przecież 
potrzebnej dla Stanów  Z jednoczonych i d la  ich
Btosunków z resz tą  św iata reformie polityki cel; 
nej, o zniesieniu bilu  M ao-K inleya, a jedyn ie  i 
w yłącznie zajm uje się ty iko  bilem  Sherm ana.

T en  bil Sherm ana je s t uoieleim em em  w szy­
stk ich  p rzyczyn , k tóre  sprow adziły dzisiejszy, 
bezsprzecznie sm utny stan finansowy w S tanach  
Z jednoczonych i zachw iały  w ta k  wysokim  sto­
pnia k redy tem  półaocno-am erykańikim , tudzież 
sprowadziły k rach  i ruinę ty lu  banków  naw et w 
E uropie, zw łaszcza w Anglji, tych  mianowicie, 
_;tóre operacje swoje oparły  głów nie n a  półno­
cno am erykańskim  kredycie . W bilu tym  zna­
lazły  bowiem urzeczyw istnienie egoistyczne inte* 
osa i ko rzyści bogatych w łaścicieli m in Brebra 

w Colorado, N ew adzie i innyoh S tanach  półno- 
jflo am erykańskich , a za te  korzyści jednostek, 
i" >lwiek potężnych ekonom icznie, m uszą po­
kutow ać dzisiaj całe S tany  Zjednoczone i ponie­
k ąd  ca ły  wszechświatowy ta rg  pieniężny. S tało  
się to zaś w sposób n as tęp u jący : Ponieważ A m e­
ry k a  północna produkuje w olbrzym iej ilości sre­
bro, przeto am erykańscy  w łaściciele kopalń b ia ­
łego kraBzeu, chcąc podnieść jego  cenę, starali 
się zapew nić mu w dziedzinie w aluty stanow i­
sko to samo, jak ie  zajm uje złoto i w tym  cc i  
już w roku  1878 za pomooą t. z w. b ilu  B landa. 
przeprow adzili, i i  sk a rb  związkowy Stanów  Zje-
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państw a" — m ogłaby w sk u tk ach  swoich być  
niem niej fatalnem  zarówno dla stosunków pie­
niężnych północno-am erykańskich, ja k  d la  ogól­
nie św iatowych. Przeciw  zniesieniu bilu Sher­
m ana będą  energicznie w alczyli ci, k tó rzy  po­
starali się o zaprow adzenie go, .więc właśoiciele 
min sreb rnych  w A m eryce północnej i ioh p rzy ­
jaciele —  a je s t ich ośm nastu w sam ym  senacie 
i bardzo  wielu w izbie reprezentantów . Z ap ro ­
w adzenie zaś n ag łe  w alnty  złotej spowodowa­
łoby tak ie  podrożenie ceny złota, iż ug ią łby  Bię
pod niem niety lko  targ  pó łno-am erykański, ̂  lecz 
naw et ta rg  całego św ia ta ; , „ 8 ________ . przecież już w sku tek
tego, iż ClcTeland zażądał zniesienia b ilu  S h er­
m ana, podskoczyly^Enactnm  cen^  zło ta  na  ryn-
kaoh a m e r y k a ń s k i c h  i angielskich . T a k  więc po 
d łagioh i zaciętych w alkach  w kongresie i po 
za  nim , skończy się praw dopodobnie na  kom pro­
m isie: bil S herm ana  zostanie w praw dzie znie­
siony, ale W aluta s reb rn a  pozostanie jeszcze na  
d ługi czas obow iązującą w północnej A m eryce, 
a  w ten  sposób owa „kw estją  s reb ra"  ostatecznie 
n ie  sOBtanie jeszcze rozstrzygniętą

W sprawie sztuki polskiej.
P ałac  sztuki będzie na  przyszłorocznej naszej 

powszechnej w ystaw ie krajow ej, bodaj ozy nie 
najsilniejszym  punktem  przyciągającym . N agro ­
m adzone a  starannie w ybrane  dzieła  sztuki d a ­
dzą jasn y , zw ięzły  i d la  każdego k ie ru n k u  ipra- 
wiodliwy ob raz  naszej artystycznej działalności 
w chwili obecnej A  chw ila ta k  w ielka w dzie­
jach  naszego artystycznego  rozwoju i nad  w y­
raz  w zniosła, bodaj, że  nio ta k  p rędko  się po­
w tórzy. D ziś jeszcze dzia ła ją  z niespożytą siłą 
i ze zdum iew ającą w ytrw ałością Ja n  M atejko i 
Jó ae f B ran d t, a obok nioh iloma pierw szorzędne- 
mi dziełam i szezyoi się i ja k  św ietne nadzieje 
rokn je  m łodsza i najm łodsza generacja  artystów  
naszych.

S ztuka  nasza, a m alarstw o przedew szystkiem
   , . i u" t v doszło już do tak ie j doskonałości, rozwój jej te-

dnoczonych m a obowiązkowo zakupyw ać s abro , raźn iejszy  p rzedstaw ia obraz  działalności ta k  zu- 
i bić z niego dolary. a  o, co w zasa zie aro- . pełnej, ta k  utrw alonej i w ykończonej praw ie, że 
w adził bil B landa, to uzupełojł 1 noprowa^ zi o , dum ni a teraźniejszości, zarazem  z ufnością i 
g ran ic  osta tecznej możliwości, a nawet, j a t  się j w iarą pa trzeć  m ożem y w przyszłość sztuki
w p rak ty ce  okazała , poza te  granice wspomma 
By już bil Sherm ana. Bil ten , w ydany  w r. 
189Ó postanowił, iż skarb  zw iązkow y Stanów 
Z jednoczonych m a corocznie zakupyw ać sre r  
«ż za 54 miljony dolarów. S ku tek  nie d a ł dłn- 

o czekać n a  siebie. S rebro  w praw dzie podnio- 
„ jj się w  cenie i  r ł  .c e le  min. sreb rn y ch  w 
A m eryce zarobili istotnie kolosalne sum y, złoto 
lednak — w m yśl owej zaszdy , k tó rą  w ypow ie­
dział już G reshem , iż z ły  pieniądz w ygania do­
b ry  - -  poczęto tern skrzętn iej wywozić z A m e­
ryk i, a poniew aż zagran ica żąd a ła  ̂ wypłat ty lko

nasze).

w

A le tern sam em  w arto też i czas ju ż  z tych  
w yżyn Bpoglądnąć w stecz. W  naturalnem  p ra ­
wie następstw ie budzi się szlachetna ciekaw ość 
poznania p r z e s z ł o ś c i ,  mimowoli rodzi się na 
Ustach m yślącego widza p y tan ie : „Jak iem i dro-
f am i w iły się opatrznościow e losy sztuki naszej?" 

aoy aą i gdzie  są, antep.noi i prodkow ie ? J a -
h iztorja  tego w spaniałego rodu  sztokinaszej ?•

A le zadaw alniająoej odpowiedzi żadnz książ­
k a  ja k  dotychozas i zbiór ża len  dać nie może.

złocie, przeto ceua monet srebrnych w sa Te po dzielnicach naszych lub po obcych kra-
■ n . ■ TT ’ 1__   -L a.tnnała fllMlfl DP. ! 7 n J nl nlr i riVi t*Ał nenaanno nzt al a AlinAnTT TAKm ych S tanach  Z jednoczonych zaczęła  spadać 

poniżej ioh nom inalnej w artości, skarb iec  zw iąz­
kowy począł zapełn iać  się leżącem i n ieproduk ty­
wnie m asam i monet sreb rn y ch  —■ do tego Btopnia, 
iż w czerw cu bieżąoego roku  zgrom adził się w 
kasach  zw iązku zapas 400 miljonów dolarów  w 
srebrze — k re d y t i handel w północnej A m ery ­
ce zaczęły  się chwiać, a w ielkie spekulacje , ja ­
k ie  przedsięw zięto ae w zględu na  w ystaw ę w 
Chicago, pogorszyły  jeszcze sy tuację, bo sta ły  
się głów uem  ogniskom, k tóre  stale te raz  podsy­
ca bankructw o k red y tu  am erykańskiego . S tosun­
ków tych  nie m ożna już było  dalej u trzym yw ać 
bez najw iększej szkody d la  półnoono-amerykań* 
-ikiej repub lik i i oto d la  czego zw ołał CleTeland 
;ongre3 na sesję nadzw yozajną i dla tego to 

także podniósł w swom orędziu, że dom aga się 
zniesienia bilu Sherm ana, a  następnie zaprow a­
dzenia w aluty złotej.

Zniesienia tego je d n a k  przeprow adzić nie 
trzyjdaie m u zb y t łatw o, a nagłe  zaprow adzenie 

w alnty złotej, o k tórej m yślał, g d y  m ówił o „pie-

jach  dalek ich  rozproszone dzieła, choćby raz  
ty lko, choćby na  kilkom iesięczny czaB ty lko  ze­
b rać . uporząkow ać, seszegow ać, zwołać te  b łą ­
k a jące  się po świeoie św iadki budzącego się du- 
oha artystycznego , zbliżyć znowu tych , co latam i, 
czasem  i o w ielkim  niedostatku, a  zaw sze z wielkiem  
pośw ięceniem  razem  się uczyli, w ędrow ali, p ra ­
cow ali; uw idocznić ten  rozwój m alarstw a nasze­
go, począw szy od p ierw szych  objaw ów  k ie łk u ją ­
cego ziarnka , aż do chwili dzisiejszej, gdzie tak  
łatw o po do jrza ły  ewoc sięgnąć — w szystko to 
znaczy ty le , co odsłonić ca łą  w ielką k a rtę  naszej 
um ysłow ej h istorji. Jak io  to szczytno, jak ie  wiel­
kie, a le  jak ie  to tru d n e  z a la n ie  Ale —  n il de- 
sperandum !

Ju ż  w styczniu  b. r. na  posiedzeniu sekcji 
X X . (artystycznej). Bzczycącej się ta k  um iejętnem  
i energ io inom  przewodnictwem  p. W ładysław a 
Ł ozińskiego, przem aw iał p rz y b y ły  z K rakow a 
p. prof. M arjan Sokołowską gorąco za u rządze­
niem w ystaw y historycznej, czyli r e t r o  s p e  
k t y w n e j  obejm ującej dzieła od r. 1850. Atoli

ośw iadczyła się sekc ja  stanowczo na wniosek p. 
p ro f Ja n a  B iło z  Antoniew icza za urządzeniem  
w pałacu sztuk  p ięknych  na placu wystawy k ra ­
jowej r e t r o  s p e k  t y w n e j  w ystaw y m alarstw a 
polskiego a to m niej więcej od r. 1800. W y sta ­
wa ta  ma się pomieścić w czterech salaoh w po­
łudniow ej i w schoduiej stronie pałacu  sztuki. 
U jrzym y tu  więc w pierw szym  rzędzie dzieła 
znakom itych zm arłych  artystów , a  znanych  mo­
że z w yjątk iem  jedynego  G ro t tg e r  jedyn ie  nie­
licznym  zbieraczom  i amatorom, w zn am y  więc 
tak ich  artystów  ja k  n. p. Płońskiego, P io tra  M icha­
łowskiego, Januarego  Suchodolskiego, O rłow sk ie­
go, Kotsisa, G ierdziejew skiego, następni" r- ottlie- 
ba, M aksa G ier ym skiego, Leopolskiego, L ip iń ­
skiego i t. d.

N astępnie, ponieważ regulam in dopuszcza na 
w y s t a w ę  n o w o ż y t n ą  jedyn ie  dzieła, nie 
w cześniej, ja k  po roku  1386 powstałe, _ będzie 
w ięc rzeczą  w ystaw y retrospektyw nej, objąó ta k ­
że dzieła ży jących  pierw szorzędnych m alarzy  
naBzych, p rzed  rokiem  1887 powstałe, a  dość 
wspomnieć, że najw iększe sk a rb y  sztuki naszej, 
ja k  n. p. „R ejtan ", „K azanie Skarg i" M atejki, 
„Pow itanie stepu" B rand ta , „Świeczniki" S iem i­
radzkiego  itp ., p rz e d  rokiem  1887 powstały.

W  celu urzeczyw istnienia tej w ystaw y, za ­
w iązały  Bię kom itety, k rakow sk i d la  zb ierania 
dzie ł w G alicji z a c h o d n i e j  pod przew odni­
ctwem  p. prof. M arjana Sokołowskiego, w sk ła d  
którego w ch o d zą : pp. L . Benądyktow icz, dr.
K onstan ty  G órski, Ju lju sz  K ossak, prof. W ła d y ­
sław  Łuszozkiew icz, h r . J e rz y  M ycielski, L u ­
dw ik M ichałow ski, h r. E d w ard  R aczyński, P io tr  
Stachiew icz, T eodor Z iom ięcki i hr. M aurycy  
M ycielski jak o  sek re ta rz .

D o kom itetu  lwowskiego, ped przew odni­
ctwem  p. prof. J a n a  Bołoz A ntoniewicza, zap ro ­
szeni zostali p p .. Je rz y  h r. B orkow ski, A dam  
K rechow iecki, hr. K aro l L anckorońsk i, Ju ljusz  
M akarew icz, prof. K arol M łodnicki, W ładysław  
Przybysław B ki i S tanisław  Sokołow sk', jako se­
k re ta rz .

D ziałalność kom itelu lwowskiego rozciąga 
się na w schodnią G alicję i całą  A ustrję , K się ­
stwo P oznańsk ie  i N iem cy, F ran c ję , Szw ajcarję  
i W łochy.

K ata le j tej w ystaw y zaopatrzony będzie tre- 
11 wy m poglądem  na rozwój sztuk i naszej w 

X IX . w ieku, opracow anym  p* -en p. d ra  prof. 
J a n a  Bołoz A ntoniewicza.

O ba kom itety  —  które, w m yśl uchw ały , 
powziętej na  posiedzeniu, odbytem  w K rakow ie 
dn ia  39. czerw ca, w obecności d y rek to ra  pana  
M archw ickiego w najściślejszem  porozum ieniu 
dzia łać  się obow iązały —  rozeszlą niebaw em  
b lan k ie ty  s g ło n e ś  do znanych  właścicieli zbio-

*. ■ prośbą o podanie n a  nioh dzieł;
Bstnki, w ioh posiadan ia  b ę d ą c y c h ; koszta  tran s­
portu  do Lw ow a i napow rót ponosi d y rek c ja  
w ystaw y, a nazw iska właścicieli w katalogu  po­
dane będą.

A ileż to dzieł je s t w uk ryciu , nieznanych, 
po odleg łych  dw orach, po zak ą tk ach  k ra ju  i za­
g ran icy , zw łaszcza z epoki em igracyjnej.

T y lk o  życzliw ością Ogółu, ty lko  m iłością tej 
Bztuki naBzej, k tó ra  je s t k lasycznym  i wymo-

tak  zwanego „muzeum ekonomji społecznej." 
Poznajmy krótką historję tej instytucji, budzącej 
w wielu umysłach nadzieje przesadne, lekcew a­
żonej przez innych.

N azw a „m uzeum  ekonomji społecznej" nie 
odpow iada ani przeznaczeniu , ani doniosłości tego 
urządzenia. Jest to raczej jak g d y b y  p rz y b y te k  
„poglądow ej nauki o rzeczach ."  M am y tam  mo­
dele m ieszkań robotniczych, sprzętów , jak iem i 
w życiu  domowem posłagują  się oni w różnych 
okolicach F ran c ji, m am y okaay  przyrządów  ra- 
tnnko  jreh i zabezpieczających  pracow nika przed 
niebezpieczeństw am i robót fab rycznych , m am y 
sta tystyczne  tablice odżyw iania się, p łacy  zarob­
kow ej itd.

w ysiłków  okrę t liniowy choćby na  r . c a ł . 
dźw igać na sobie prowianty. Jo&h ty lko  me po
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ju ż  na wystawie r. 1867 za spraw ą ekono­
m isty i socjologa francuskiego L e  P I  a y ’aj>rnei [
sięwnięto pierw szą tego rodzaju  próbę. W  roku  
1889 pp. Ch. R o b e r t  i C h e y s s o n  znowu 
podnieśli m yśl podobną, zap raszając  do k o nkursu  
juź  niety lko w ielkich przem ysłow ców , ale i to­
w arzystw a w spółdzielcze. spożyw cze, kredytow e, 
syndykaty , stow arzyszenia hygien iczne itd . W y ­
n ik  przeszedł w szelkie oczekiw ania. O kazam i 
napełniono sal czterdaieści. T łu m y  publiczności 
odw idzały w ystaw ę. To też, k iedy  po zam knię­
ciu w ystaw ,y Leon S a y  zaproponow ał w łaścicie­
lom, a b y  pozostawili nadesłane okazy  d la  utwo­
rzenia  stałego muzeum, w ielu bardzo  przychyliło 
się do jogo żądania.

Pow stało niewielkie tow arzystw o, m ające 
opiekow ać się i k ierow ać nową instytucją. 
Jed n ak że  środki stow arzyszonych okazały  się 
zb y t szcznpłom i; m uzeum , nie m ające własnego 
lokalu, tu łać  się m usiało po rozm aitych gm achach, 
okazy psuły się coraz widoczniej. D opiero , k ie­
dy jeden  z członków  owego T ow arzystw a, pan 
S i e g f r i e d ,  został m inistrem  i prezesem  kom i­
sji budżetow ej —  spraw a na  lepsze w eszła tory

w aliła go burza, nie potrzebow ał ogląda się na 
porty . O becnie sy tuacja  jest inna. Pom ijając już 
niszczenie się teraźn iejszych  maszyn, w ziąć 
trzeb a  w rachubę, że po kilku  dniach zużyw a 
ok rę t ca ły  zapali w ęgla i sta]B się ciałem bez 
duszy. W  czasach wojny państw a neutralne nie 
śmią w alczącej flocie sprzedaw ać węgli. f oc 1 
waż węgle uw ażane są za  kon trabandę w°jenaą> „ 
więc też istnienie floty rosyjskiej na m orzu Śród j^ś 
z janeL. m ożliwe je* t ty lko  w dwóch wypad- 
k a c h : albo jeśli nie m a ona odgryw ać żadnj roli 
m ilitarnej, a wówczas nie m eżnaby pojąć, po co
n  ?  X.  Alkranmia 1 doefo olKn r*
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Rosja naraża Bię ta k  olbrzym ie koszta , albo też 
rosy jska m ary n ark a  wie, że znajdzie zaw sze g o ­
ścinne przyjęcie i nagrom adzone d la siebie 
zasoby,.w  portach francuskich.

Poniew aż trak ta tam i zam knięto okrętom  wo 
jenuym  przejazd  p rzez D ardanel i i Bosfor, od­
dzielona jest Rosja o i  m orza Srd ziemnego z n a ­
czną przestrzen ią. R osyjski okręt nie m ając do 
stępu od strony m orza C zarnego, nie może w z i­
mie dostać Bię naw et do K ronsztatu , gdyż tam  
znowu w strzym ują go zam arznięte B ołty . Nie ^  
anajdziesię  d lań  nigdzie indziej refugium, ja k  w ( p  
portach francuskich . R osyjski adm irał, p rzeby ­
wszy G ib ra lta r, zm uszony będzie stosunkam i do 
zupełnej zaw isłości od F ran c ji, a tem sam em  do 
wzmocnienia francuskiej m ary n a rk i środkam 1, 5 . |p  
które  on posiada. P raw dopod t mie te by ły  przy- g- ^  
czyny, dla k tó rych  francuska  flaga od r. B #L
zniknęła z m orza Śródziem nego. N iech ty lko  —
pojawi się tam  ona znowu, a_ usi pow - j  na  -

£■ *Seowem m orzu now a sy tuacja  F ran c ja  nie będzie  
wówczas s ta ła  sam a naprzeciw ko flot tró jp rzy - ? ^  
m ierzą. § !_

Nie poprzestając na tych dalekonośnych ^  ■
„u —  guraw a ua  luuaao n 0a » a  kom binacjach, snnją jeszcze inno. T a k  p_ w “

Ż a jogo to w łaśnie p rzyczyną izba uchw aliła 1 szczono w obieg pogłoskę, że N iem cy zw r ci y ^  
k red y t 40.000 franków , k tó ry  poawoli musoum ; aię do W łoch s prośbą, Dy oddano je on z por* ^  
m ieć w ła ssą  siedzibę. ( tów sycylijskich do dyspozycji flotyll memie- ą g-

Z ak ładom  tak im  najwłaściwiej m ożna by łoby  j ckiej. W łochy jed n ak  — tw ierdzi owa pogłoska 0 
nadać nazw ę „muzeów p racy  fab ry czn ej" . W  'po- | — da ły  odm owną swem u so jusm ikow i oapo- •  5
łączeniu  z w ykładam i popularnem i, m ogłyby one j wiedź. T ym czasem  pism a niem ieckie 8aPe^ n) g  
oddać nieocenione usługi w spraw ie oświecenia 1 ją , że W łochy praw dopodobnie n >a y
pracow ników  o w arn n k ach  ich p racy  w różnych ! tak iem u życzeniu, że je d n a k  r*4d niem iecki sm  —•
częściach k ra ju , o praw aoh ich i obow iązkach. 
Inspek to r fab ryczny  dolnej A ustrji, p. M i g e r -  
k a ,  zrozum iał też ca łą  w ychow aw czą doniosłość 
podobnych u rządzeń . P rzed  k ilku  la ty  za łoży ł 
on we W iedniu „poglądow ą szkołę" w arunków  
p racy . U pow szechnienie wśród pracow ników  
znajomości teeo. co m ożna zrobić k u  ochronie 
ich zdrow ia i życia, p rzyczyn i Bię do istotnego 
polepszenia ich losu.

w nym  św iadkiem  naszego życia  um ysłow ego,
w obec św iata całego, d a  się stw orzyć jednolity , 
p ięk n y  obraz naszej p rze sz ło ść  arty sty  oznej. 
K om itet lwowski u d a je  się tą  d rogą ze Bzozerą
i serdeczną p ro fbą  do wssyBtkich, k tó rzy  ob razy  
naszych mistrzów posiadają, lub  o ioh bytności 
wiedzą, b y  wiadomości te jakn a jry ch le j p rzesłać  
zechcieli pod adresem  dyrekc ji W ystaw y k ra jo ­
wej we Lwowie (d la  sekcji X X V . C. D zia ł re ­
trospek tyw ny  m alarstw a) Jag iellońska 15, Lwów.

Muzeum ekonomji społecznej.

Flota mrisia it lim Miiom
F a k t  utw orzenia te j floty żywo zajm uje po­

lityków  i prasę.
O ozy w ista —  dzierży w tym  chórowodzie 

pierw sze sk rzypce dyplom acja francuska, k tó ra  
najpraw dopodobniej z rządem  rosyjskim  uregulo­
w ała ca łą  spraw ę w najdrobniejszych  szczegó­
łach  p rzed  w prow adzeniem  jej w życie. N ic dzi­
w nego, że i opinja publiczna w e F ra n c ji in te re ­
suje się nową flotą. Jedno  z pism parysk ich  po­
dało  wobec tego objaśnienie napisane prze* 
pewnego dyplom atę, a  niezaw ed nie poucza­
jące i charak te rystyczne . A utor ótr  tw ierdzi, że 
skoro flota ua  m orzu Sródziem nem  stanie Bię z 
słow a oiałem , będzie to najlepszy dowód, iż ca r 
uw aża Bojusz Rosji z F ran c ją  jak o  stałą, niezm ien­
ną podstaw ę swej polityki i ofiaruje tę flotę jako  
rękojm ię sw ych intencyj d la  F ran cc ji. M inęły

m yślał prosić je  o coś podobnego. A u strja  i p g  
W łochy dość silnie repreze n tują tró jprzym ierze |  
na  m orzu Sródziem nem , by 'Bszcze N ie n .e c  tam  • 
by ło  potrzeba, d la floty zaś memiećfcfej o w iele . 
właściwsze Btanowisko w !3ojni , as ró vno ja k  w  cp  
pokoju, znajduje Bię Da m orzu Półnoonem  i B ał 
tyck iem .

CD
C-

Międzynarodowy kongres socjalistów 
w Zurychu.

W  dnin  13. b . m. to czy ły  eię w dalszym  CD 
ciągu ob rady  n ad  kw estją  t a k t y k i  p o l i t y  
c z a e j  socjalnych  dem okratów . L i e b k n e c K t  q > 
bronił niem ieckich członków  parlam entu  przeoi- M  
w ko zarzutom  V liegena, że m ianowicie niemie- S® 
ck a  dem okracja  socjalna nie jest w olną od k o -
r  u p o j i —  i ośw iadczył, że niem iecki program  0
_ . ---------i ..*  _ . : j  —  j _:_:—  : odznacza się *■“socjalistyczny jest najdosadniejszy i 
najw iększą jasnością. „M łodz. — mówił L ieb  
knech t n a . om aanZODiAlSi odk tó rzy  nas te ra z  zaczepiają, oa n« i ^  
się nauczyli w szystkiego, 50 w iedzą. a y a ^  
■oęjalao dem okratyczna jest kw estją dogodno ci.
I  niew ątpliw ie ehw yoim y Bię inne) ta k ty k i, skoro ^  
nii liem y wobec innych okoliczności. G dybyśm y  
w N iem czech mieli stosunki ro sy jsk ie , nic w aha ~  
libyśm y się w alczyć tak icm i sam om i środkam i, . 0  
jakiem i w alczą n i h . l i ś c i  r o s y j s c y  (oklaski). 
Musimy używ ać ty ch  środków  w alki, na  jaki-

czasy, gdy  w ojenna flota m ogła bu jać po m orzu pozw alają dzisiejsze stosunki. G łów nym  z ty  oh 
nie og lądając się na to, czy znajdzie  p rz y ja in y  j) środków  jeBt pow szechne praw o w yborcze. P* 1 Q  
port d la  zaprow iantow ania się. W przyszłości j pomocy pow szechnego prawa, głosowania op 

iemożlicre będą  d ługie wędrówki, bez przerw y,

Izb a  francuska  na jednem  z ostatnich swych 
posiedzeń uchw aliła  k re d y t 40 000 fr. n a  rzecz

jak ich  & konieczności używ ać m usiała z począt­
kiem  b. m. flota angielska w zdłuż w ybrzeży 
francuskich . W ów czas jeszcze m ógł bez w ielkich
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jem y  m asy ludu, a wówczas weźm iem y w nasze 
ręce ca ły  ap a ra t państw ow y, z n iezw ykłą.bu - . 
telnośeią w yrobiony przez burżoazję 1 a  yjem y 
go n a  rzecz  robotników ." 

zaawafei m  ■ ■ mi
w alki z przeciw nikam i swoimi, pewny, że zoBta- 
nie pokonanym  i że potom, co się stało, nie ty lko
m a   • .  . m. t  « * _ I_

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

C elina i F a n y  się znajdują, poszedł do nich 
n iezw łocznie. F a n y  nie poznała go i ominą-

sła 8,traS8.liwej ,buI zy> iab a  łw i* j V BŁy 1 K udew icza, w szedł spokojnie
Ł rŁ k tó S S a  ± j s  K & j s r t z z :  Ol u * * - .  » « . z - h  ««.t ■ ■ •

W  P A R Y Ż U
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA

T O M  III.

prawym brzegu rzeki porządne mieszczańskie M atki BolkUj C s ę r to & s k T e i  PrTy ć m  sle 
pomieszkanie, chodził w ubraniu człowieka za działa Celina. Poznała G argassea  natychmiast

i zawołała:
D ziękuję panu, panie G arg asse l Cza-

możnego k lasy  średniej i podpisyw ał się sa- , 
mem ty lko  incieniem, jak o  pan Louis. Zapuści- 
wBzy przy tern brodę, nałożyw szy okulary  i od- 
mieniwBzy głos, spraw iał, że go poznawano. Uni 
k a ł spotkania z ogółem spiskowców, a w yszuki- 
w ał tych  ty lko , o k tó rych  m yślał, że potrafi na  

lUlęg dalszy.) nich  w pływ  wyw rzeć. Z nalaz ł Bobie najsam przód
Otargasse, k tó ry  b y j w 8tan ie gw ałtow nego , V illaum e'a, a przez niego zaw iązał stosunki z Po- 

w zburzenia 1 . ziwnej pokutniczej egzaltacji | lakam i, stojącym i na  czele wojskowej organizacji
w obwili, w obalony za spraw ą i Bpisku, z K udew iczem  zwłaszczB, k tó ry  go od
M arzettiego, fspoko ił się w sam otność w ięziennej. \ ' ' 1 • '
Nie s ta ł się pospolitym  człow iekiem  i nie by i 
napow rót tern, czem b y ł p ierw ej; chcia ł zię n a ­
dal poświęcać d la dobra ludzkości, a znienaw i­
dz ił środki, k tó ry ch  u ż y « «  dotychczas, *by  
dojśó do swego celu. P rzekonaw szy się, że tru ­
dno, aby  się dalekie rachuby  spraw dziły , posta­
nowił zaniechać wszystkiego, coby mogło og 
kolw iek skrzyw dzić, pew ny, że się k rzyw da 

.’ a  *e dalekie dobro, za  pomocą krzywdy■ am iA finna . 7 . r . . .m ierzone u c ic h n ie ; położył tak że  raz  n» *a ‘ 
wBze k rz y ły k  n» ■yrteuj kłam stw  i obłudy , na
którym  by ł niegdyś ugrun tow ał swoje panowa-
o e. M e me cbc a ł  ju,, ^  j  ^
zgubną d la  siebie p r .w d ą  tak  to m ^b ił b y ł we 
Fohes B. S ^  f r z y s z e d i  do p rzekonania , że 
można bez kłam stw a u k ry w ać  część p raw d y  że 

aw na rezerw a, zgoła różna od ta h z n .. . .  — łszu , byw a
im ieniem  rozum nego człow ieka i do tego za- 
sował swoje postępowanie ju ż  w czasie roz- 

aow y z M erzettim  w wilią uwolnienia swego. W y- 
ony na  wolność, nie w ystąp ił do jaw nej

czasu do czasu sprow adzał z D ąbrow skim  i 
W róblew skim  Mówił im, że się nazyw a Louis, 
że pochodzi z Rouen i że poświęcił Bię Bprawie 
ludu . Mówił im ted y  praw dę, choć nie całą 
praw dę, a  zdobył na nich istotny w pływ , k tóre- 
S o m o ^1}6* Da *°’ aby  osłabić okropności wojny

nr*v«na^a ™e P°*nał  od razu  G argasse’a, ale nie 
BDOsobia. tef? -  U argasse dow iedział się o
f ra n c W a  Z £ £ r  ™ la" “ « W  ® ^ a d ł i ViUe-tranene a, sk aza ł n a  śm ierć włodowa ale n ie  w y­
pom inał m u tego. U daw ali • : *_ 11 w zajem nie, że siebiem e znaia 1 że nie w iedza «  --u“ll w zajem nie, że siebie 
m e znają 1 że nie w iedzą 0 sofce i k aż d y  z nich 
m yślał, że Bię p raed  drugim  u k ry ł. V illaum e 
je d n a k  nie zd rad za ł tła rg asse ’a ; e łu ży ł m u w ier­
nie za  p ieniądio 1 * Pr*yaw yozajenia. Doniósł 

b y ł o zam iarach L e  B ele, k tórego n apad  
em nił i śmierć sprow adził, u da jąc , że jez t

m u
udarem nił . -----------  . _
jego wiernym Błogą, a  teraz po katastrofie po 
biegł prosto do GargasBe’a, aby mu donieść o prze- 
biegu sprawy.

w argasio  do w iedziaw szy się o tern, gdzie

w asz nadem ną i w yratow ałeś mnie z rą k  L e  
B ela. Ale nie w iem , czy pan  W ronowski 
będzie ż y ł?

Celina b y ła  jnż um yta i p rz e b ra n a ; n ic  
d ram atycznego  nie było  ani w je j głosie, ani 
w je j poztac: T y lk e  sm utek ciężki na łoży ł na
nią Bwoje p ię tn o .—  G argasse obe jrza ł ranę  
W ronow skiego i pow iedział spokojnym , a  stano ­
w czym  głosem :

—  Tov  nie je s t ran a  śm iertelna i pan 
W ronowski w yzdrow ieje. Czy posłano już po 
lek arza  ?

— P an  K udew icz poszedł p rzyw ołać le­
pszych lekarzy , bo ranę  zaopatrzono na  prędce 
jeszcze w klasztorze. To osłow iek pełen w zglę­
dów d la  m nie. O dstąp ił w łasne pom ieszkanie 
d la  pana  W ronow skiego i poawohł mnie być 
tym czasem  przy  nim. N ie wiem, co się. da*eJ 
ze m ną stenie ? F a n y  zab iła  L e  B ela 1 p rzy ­
znaje Bię do teg o ; ale św iadkow ie tego widzieć 
nie mogli, k tón z nas zadała  śm iertelną ran ę  
L e Belowi, a łatw o m ożna _ podejrzyw ać o to 
F a n y , że p rzez p rzyw ią ta iue  do m nie p rzy ję ła  
n a  siebie c a łą  winę. B ędzie śledztw o i k ażą  
mnie się praw dopodobnie przenieść do w ięzienia 
śledczego.

— J a  n a  to nie pozwolę. M ogę jeszcze 
wiele, pod ty m  w arunkiem , ab y  m nie nie po­
znano. N ie zd rad za j się przeto z tern, że m nie 
znasz i że jestem  G argasse .

—  Zrobię,! co każesz. A le tego nie rozu ­
miem i radabym  w iedzieć, co się z tobą  stało, 
panie G arg asse?

N a to py tan ie  opow iedział G argasse swoje 
dotychczasow e dzieje. K ończąc, rz e k ł:

—  M am te raz  w pływ  i m ogą, n iejednem u 
nieszczęściu przeszkodzić, pod w arunkiem , aby  
m nie nie poznano, lo d a c y  tw oi, w k tó rych  
ręce w pad ła  d y k ta tu ra  w ojskow a nad miąstem, 
u fają  nieznajom em u obyw atelow i Louis, podzie­
li ącem u ich uczucia re gijne, ich ohryBtjaniam 
egzaltow any i s łuchając  jego  rad , s t a w i a j ą  op 
k rzykom  bezm yślnych  demagogów 1 &a . 
Bierniejszym nierów nie podszeptam właściwego
kierow nika, a praw dopodobruę w g r n ^  ^

.t ;? c t - s ? " r ? *  *  d»™-
dzieli, że obywatel Ł on*. . to ów oczern iony  
G argasse, ów agent reakcjonarju szów  , k le ry - 
kałów , którego w yrzucono ze zgrom adzen ia  
robotników, wśród zniew ag 1 pocisków , odw ró­
ciliby się odem m e 1 popadli zupełn ie  w ręce  
M arzetti'ego; bo to ludzie dobrej woli, w ielkiego 
zapału , ale m ałego rozum u.

A  jak iż  koniec roku jesz  pan k o m u n ie?
, ., . . Zgniotą ją  we k rw i, a  p rzedtem  spełni
dzikie 1 n iepo trzebne zbrodnie , k tó re  w strząsną 
w yot ;nią pow szechności, ale  n ie  skłonią jej 
podobno do rozm yślan ia  nad  nap raw ą złego w 
życiu  Bpołecznem. D aw niej m arzy łem  o n a ­
w róceniu św iata p rzez zbrodnie. W iem  już  
te raz  napew ne, że złe nasienie złe plony w y ­
da je  i spodziew am  się pe zbrodniaeh kom uny 
w iększego ty lko  rozgoryczenie k las  posiada­
jących  i w iększego zaślepienia ludzi m ajętnych. 
Konwulsje, p rzez k tó re  F ra n c je  dziś p rze­
chodzi, cofną ty lko  postęp dziejow y; nie p rzy- 

go woale.

—  A cóż pan myślisz robió, ja k  się ^

ąpieszą

-  Praw dopodobnie będę tam , gdzie spra- 
wiedliwośó B o sk a  osądzi moją duszę. Bo w ątpię, L J  
abym  m ógł przeżyć p a ry sk ą  koi unę Biorę 
w niej udział na to, aby  pom niejszyć, a może 
zażegnać zbrodnie wojny dom owej —  chociaż 
w zażegnanie tych  zbrodni nie w ierzę w cale,
jjobię, oom powinien, z tą  jed n ą  nadzie ją , że 
przeszkodzę może niek tórym  nieszczęściom , jeśli 
nie publicz ;m , to p rzyna jm nie j p ryw atnym . 
D otąd uszedłem  uw agi M arze tti’ego, ale to d ługo  
trw ać nie może. Pozna moją rękę , k rzy żu jącą  
jego plany , a poszczuje w tedy  na  mnie fan a ty ­
ków  rew olucj i zginę. A jeślibym  cudem  jak im ś
w yszed ł z te j g ry , w k tó re j nie użyję przeciw
wrogom  moim ich niegedziw ego oręża

L "
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m uszę 5 *pq
zginąć po u p adku  socjalnej rew olucji. P rzy  goto- ^  O  
w yw ałem  ją  i biorę w niej udział. L udw ik  G ar- «  3j 
gaBse jeBt osobą dobrze znaną policj rządowej ; «. ^  
w yszuku ją  mnie przeto z pew nością zb iry  reakcji jc 
i n ie  bad a jąc  w cale tego, co robiłem  w czasie ® 
wojny domowej, Bkażą na śm ierć. Nie py tam  ^  SS 
się zatem  w cale o to, co będzie ze m ną tego b g  
la ta ?  N ie będzie mnie już na  ziemi, a choć 
w ierzę silnie w ja k ą ś  zagrobew ą i zaśw iatow ą »  ^  
sprawiedliwość, nie nmiem sobie w yobrazić tego, „  k) 
co jest ze grobem . A  ludzie bogać i oświeceni &. 
ne  ziemi będą trw ali dalej w swoim w ystępku  
i w swojem zaślepieniu i m iną w ieki, a  bogaty  
nie zrozum ie tego, że m ernująo  pioniąd te na w y ­
gódki i próżnostki, staje się niew olnikiem  tych  
w ygódek i ty ch  próżnostek, u d ręcza  sam  Biebie, 
i pozbaw ia się jedynej rzeczy , na  k tó rą  m ajątek  
p rzy d ać  się może, rozkoszy dobrow olnie p rz y ję ­
tego ubóstw a i szlachetnej dum y tego, k tó ry  
nędzę odgania od bliźnich.

(Ciąg doloty nattąpi)
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D r. E llenbogen a W iednia oświadcza, że 
h istoria ru ch a  robotniczego w A ustrji je s t najle­
pszym  dowodem, że parlam entaryzm  niezbędnym  
jest dla socjalnej dem okracji. N ależy przenielć  
w alkę k las do parlam entów  i uczynić ciała p a r ­
lam entarne miejscem propagandy socjalistycznej. 
D elegaci ausirjaccy  staw iają wnioBek, aby k o n ­
gres w ezw ał robotników  w szystkich krajów  do 
energicznej agitacji na rzecz p o w s z e c h n e g o  
g ł o s o w a n i a .

N astępnie przem aw iali T u ra ti z M edjolana 
i C aban z Nowego Jo rk u  Poczem  S inger zapro­
ponował, ab y  ze w zględa na spóźnioną porę 
przystąpiono bez dalszej dyBkusji do głosow ania 
nad  rezolucjam i. O dezw ały  się protesty . K ilk u  
F rancuzów  koniecznie chciało p rzy jść  do głosn; 
w tej liczbie A llam ane, członek ra d y  m iejskiej 
w P ary ża , z a c ią ł mówić e b e z p e ś r e d n i e m  
u s t a w o d a w s t w i e  J a d o w e m ,  ale nie mógł 
Bkończyć Bwej mowy.

KongreB p rzy ją ł re z o la o ję :  ̂ „A kcja  polity­
czna prow adzona będzie nadal, ja k o  jed y n y  śro­
dek  wyzwolenia pro le tarja tu . Socjaliści każdego 
k ra ją  sami m ogą w y ro b ić  w łasną tak ty k ę  i w e­
d ług  okoliczności wchodzić w kompromisy. 
W szędzie, gdsie  nie m a dotychczas powszechne­
go praw a głosow ania, należy je wywalezyć. D la  
ulepszenia parlam entaryzm u należy zaprow adzić 
rep rezen tacje  mniejszości, inicjatywę i re fe ren ­
dum.** N astępnie achwalono dwie d ługie  rezo la- 
c je , dotyczące kweBtji agrarnej i stow arzyszeń 
zawodowych. W niosek delegatów  austrjack ich  
rów nież został jednogłośnie p rzy jęty .

O dczytano zaproszenie, jak ie  nadeszło  >a 
kongresu niezaw isłych i anarchistów , do u d z ia ła  
w obradach nad  parlam entaryzm em . S inger rzek ł 
n a  to :  „D zięhajem y za zaproszenie, ale  na  o b ra ­
dy nie pójdziem y."

Pod koniec posiedzenia n k aza ł się F ry d e ry k  
E n g e l s ,  znany pisarz socjalistyczny, w spółpra­
cownik M a r i a .  Pow itano go entuzjastycznie 
i poproszono, ab y  jak o  najgodniejszy, zam knął 
kongres. E ngels dziękow ał za owację, w spom niał, 
że p rzed  pięćdziesięcia laty  M a n  i on ogłosili 
w  r a r y ż u  a rty k u ły  socjalistyczne. N ikt nie m ógł 
wówczsb przypuszczać, że w ciągu 50 lat so­
cjalna dem okracja tak  olbrzym ie zrobi postępy. 
D zisiaj je s t ona potęgą, przed k tó rą  drżą przed­
stawiciele i obrońcy lojalnego społeczeństwa. 
E ngels zam knął kongres i podnosząc ręce, jak  
k ap łan , udzielił zgrom adzonym  błogosław ieństw a.

N as‘ępny m iędzynarodow y kongres socjali­
styczny  zgrom adzi Bię w L o n d y n i e  
trz y  lata.

za

c<5* Dobroczynność publiczna we Francji.
Nie należym y do coraz liczniejszego w 

ostatnich czasach Bzeregu tych , k tó rsy  jeśli n ie 
w yłączną, to przew ażną winę coraz sm utniej­
szego położenia ekonom icznego i społecznego 
niższych warstw  ludności zw alają n a  nadm ierny 
jakoby i chorobliwy rozwój cywilizacji. P rzyzna 
jem y naw et, że biorąc ogólnie, podniósł Bię 
znacznie  in te lek taa lny , ekonom iczny i społeczny 
poziom życia tak  zw anych w arstw  pracujących  
F ak tem  jed n ak  niemniej jest pew nym , że olbrzy­
mi postęp na każdym  polu w ytwórczości nie 
przyn>4ał zb y t wielkiego szczęścia ladzkości, że 
dzisiejsze w arunki ekonom iczne i społeczne, 
obok olbrzym ich fortun, skupiających się w po- 
jedyńczycb  rę ia o h , hodcją w szerokich war* 
stwaoh narodów , odznaczająoych Bię w łaśnie 
najw iększą Cywilizacją, paaperyzm , p rz y b ie ra ­
jący  coraz groźniejsze rozm iary. Z apew ne, że 
ten paaperyzm  nie jest w yłącznym  wytworem  
cyw ilizacji, w kaiaiym  j in a k  razie jeBt ob ja­
wem  je j tow arzysząoym . Darem nie też w ysilają 
swe um ysły  najw ybitniejsi socjologowie, d a re ­
m nie zarządza  pryw atna  i publiczna in icjatyw a 
najrozm aitsze środki, ab y  zapob.edz tej chorobie 
społecznej. W szelk ie w ysiłk i pryw atnej i p u ­
blicznej dobroczynności nie są w stanie za, gdkiń 
sku teczn ie  m aterjalnej nędzy, szerzącej się naj 
groźniej w k rajach , na pierw szy rzu t oka najb o ­
gatszych.

N ie a lega  jed n ak  wątpliwości, że i na tom 
polu, a  n mówicie pod w zględem  racjonalnej 
organizacji dobroczynności pab liesnej, w idoczny 
je s t w ielce pocieszający postęp. Jeśli bowiem 
daw niejszy syBtem adzielania ja łm u io y  badow ał 
w piost żebractw o, dziś we w szystkich praw ie 
kra jach  spostrzegam y dążenia do zw rócenia do ­
broczynności publicznej na inna to ry , do pom a­
g an ia  biednym  przez zapew nienie im pracy . 
„Pomoc przez p racę“ rozw ija się coraz k o rz y ­
stniej w Anglji, A m eryce, N iem czech i Szw a5 
carji, głów nie jednak  we F ran c ji Z  ceohającą 
ten  naród  praktyoanością rzucili się F ran cu z i 
do w prow adzania w życie tej myśli i dz ś ja ż  
w szystkie praw ie znaczniejsi® m iasta franca- 
a k ie : L yon, M arsy  i ja . B ordzaux  H*wr, Rouen, 
Nimes, posiadają woje wolne dom y robocze. 
W  P ary żu  istnieje feiika t a k i c h  domów. Stowa­
rzyszenia, p ragnące  w spierać ubogich przewozi.-

W)

Tajniki mu La MU irciL
Romana % francuskiego.

— Czy tego, co b y ł u  nich  na balu ?
— Prawda... byłyśm y razem. Bankier jest 

bardzo niedowierzający, ja k  wszyscy prawie
bogaoi ludzie, chociaż 00 praw da z tymi przy­
byszami trudna sprawa, aby się domacać prawdy, 
a^drugie przysłowie mówi: Z ia le k a  WBzystko
piękne... Otóż wczoraj bankier by ł na obiedzie 
u swego teścia...

—  W  C hesnay?
—  T a k , bo radca  nie może podobno znosić 

obecnie P a ry ża . N ależy do tyoh, co n a rzek a ją
n a  tłum y, w łóczące się po mieście 1 J a ,  choć
sta ra  jestem , wcale od nioh nie uciekam  i pójdę 
k tórego  d n ia  zobaczyć, c> się tam  dziej na
tym  pow szechnym  ja rm ark u , który założyi. na 
Polu M arsow em . J e s t to kw estja  zabioia czasu... 
zabiorę cię z sobą, kochanko, abyś się trochę 
ro z e rw a ła .. Czy jp d z ‘r.»

— D zięku ję  1

— D e k u j ę  Z an ad to  je stem  sm utna, i
najlepiej mi, ja k  jestem sama z • ’

—  No, otrząśnij się z te g o ,. Z a b ió r , ci? 
gw ałtem  1.. A le w róćm y do Btarego b ank iera . 
O tóż b y ł on n a  obiedzie w C hesnay, gdzie z a ­
s ta ł ca łą  rodzinę zgrom adzoną, a  w d o d a tk a  
m łodego A m ery k an in a , k tó ry  b y ł zaproszony 
ja k o  sąsiad, lecz każdem u było  wiadomo, że na 
to ty lko , ab y  się zapoznał z rodziną... A  może 
nie wiesz, że on jest ich sąsiadem  i że m ały  
C hesnay do niego na leży? ... J e s t  to daw na po-

pew n ien ie . im  p racy , dz ia ła ją  niezależnie od 
siebie, nie m ają  one nic wspólnego, oprócz z a ­
sadniczej idei. Is tn ie ją  katolickie, protestanckie 
i bezw yznaniow e tego rodzaju stow arzyszen ia ; 
jed n e  o g ran icza ją   ̂ Bię w yłącznie na okręg , w 
k tó rym  się zn a jd a je  om roboczy, drogie p rz y j­
m ują każdego b iedaka, okazującego chęć do 
p racy . Jed n i dążą jedynie  do oczyszczenia 
swego okręgu  z zawodowego żebractw a, d rudzy  
p rag n ą  więźniów w yposzczonych z więzienia 
zachow ać przed recydyw ą zbrodni, inni w re ­
szcie inne jeszcze celo m ają na  oka. W Bzyscy 
je d n a k  stykają Bię w zacnej m yśli w spierania 
b iednych bez jałm użny, t. j. bez upokorzenia, 
a podnoszenia ich przez um oralniający i pocie­
szający wpływ  pracy.

D okonane w ostątnich latach w P a ry ż a  ba­
dania nad  dobroczynnością publiczną rzuciły  
jaskraw e, lecz w cale nie pocieszające światło 
zarówno na  b ra k  wszelkiej myśli i p lanu w tej 
dobroczynnośoi, ja k  n a  bezczelność pasorzytów, 
w yzysku jących  miłosierdzie swycb w spółbraci 
P rzem ysł żeb raczy  objawia się w P a ry ża  w n a j­
rozm aitszych postaciach, a jest on przytem  w y ­
kszta łcony  ze zdum iew ającą zręcznością i nad 
zw yczaj korzystny. A te obok żyjącego w p ra ­
wdziwie św ietnych w aronkach  niewidomego, 
żebrzącego  przed drzw iam i kościoła, um iera z 
g łodu  robotnik, pozbawiony pracy. O bok kalek i 
na po n t des A rts, zarabiającego od 40 do 50 
franków  dziennie, rzuca się do Sekw any zdrow y, 
ecz w stydzący się żebrać  nędzarz A obok 

R zeczyw istych kalek , w yzyskuje  dziś mnóstwo 
oszukańców bezm yślne m iłosierdzie. Ja łm użna 
w dzisiejszej je j posiaci stanowi w najw iększej 
części w ypadków  nagrodę za  lenistwo i obłudę. 
O lbrzym ie Bumy w pływ ają w P ary ża  corocznie 
do rą k  abogich , a  mimo to nie zm niejszają się 
rozm iary  najBtrasaliwBzej nędzy. Assistance P u  
Uique rozdziela corocznie 50,090 000 f r , a s ta ­
nowi to n ieznaczną ty lko  część tego, co o trzy ­
m ują abodzy, olbrzym ia bowiem w iększośó^cfiar 
nie da Bię w cale obliczyć. D ajem y, nie pytając 
się, ani nam yślając, aż z czasem  rozczarow ani 
przestajem y wogóle udzielać ja łm użny . Pomoc 
p rzez pracę zapobiega rozczarow aniu, a w pro­
w adza sens, spraw iedliw ość i wyżasy polot do 
dobroczynności. Pomoc ta  nie rozwiązuje jeszcze 
skutecznie kwestji pauperyzm u wogóle, daje 
je d n a k  odpowiedź na  k ilk a  w ażnych  bardzo 
zagadnień  społecznych, a mianowicie, w jak i 
sposób uarolnić można społeczeństwo od zarautu, 
że ludzie, pragnący  pracować, m u izą  um ierać z 
g ło d a  lab  odbierać sobie życie ? J a k  zapobiedz 
zbrodni, w ynikającej z n ęd zy ?  J a fc rozpoznać 
w  mnóstwie proszących o w sparcis, godnego 
pomocy ?

Nie sposób rozwodz;ó się szczegółowo nad 
działalnością w szystk ich  stow arzyszeń, m ających 
n a  cela nieść biednym  pomoc p rz  :z pracę, k tó re  
w ostatnich czasach pow stały  w P a ry ż a  i we 
F ran c ji. O graniczym y się więc na przypatrzen iu  
Bię k ilku , stanow iącym  niejako typ  dla wszy­
stkich innych. S tow arzyszenie, działające w ok rę­
gach  B attignoles M ónceau, założone zostało w r. 
1891 przez 40 członków ; obecnie liczba u cze ­
stników wzrosła do 800. To stow arzyszenie 
rozdziela pom iędzy Bwych aczestoików  bony, 
k tó re  o trzym ają żebracy  zam iast pienię­
dzy. Z  tak im  bonem zgłasza się ubogi do 
dom u stow arzyszenia. Pow inien podać swój 
adres, ponieważ etowarz; izeri* Bątjgoolles- 
M onceau aw zględnia w yłącznie nędzarzy  17. 
okręgu  paryskiego. Z arząd  zasięga o zg łasza ją ­
cym  się potrzebnych inform acyj. Zujęcie o trzy  
m u je w dniu następnym  po zgłoszenia się. Jeśli 
jeBt bez dacha , a jego nędza bezpośrednia, zo­
staje przy jęty  natychm iast.

D om  roboczy, pozostający pod zarządem  
stow arzyszenia, posiada w ielkie i w idne, i im ą 
ogrzew ane sale d la  m ężczyzn i kobiet M ężczy­
źni w yrab iają  „n iargotiny“ : w iązki drobno porą­
banego drzew a, końce drew ienek nasycoi e eą 
żyw icą. Tem i „m argo’inasniu rozniecają w P a ry ­
żu ogień Z a  w iązkę o trzym uje robotnik 8 centi 
m y. Jed en  robotnik p ra /g o ta ja  w praeoiągu pię 
ciu  godzin bez trudności 50 wiązek, zarab ia  
więc półtora franka, co w ystarcza na pożywienie 
i m ieszkanie. K obiety o trzym ują szycie, zam ę­
żne zab ierać  mogą robotę do domu. N a p racy  
kobiecej traci stow arzyszenie wiele z rozm aitych 
przyczyn. M arnuje się wiele m a to rja ła , robota 
z powoda swej nierówności nie daje Bię zuży tko­
wać w w ielkich m agazynach  itp. W  domu_ robo­
czym  Batignelles M onceau ubodzy zn a jd e ją  po- 
moo najdłużej p rzez miesiąo. W  tym  czasio po­
w inien sobie ubogi w ynaleźć inne zajęcie, przy- 
czem pom sg m u zw ykłe skutecznie stow arzy­
szenie.

In n y  system  panuje w dom a roboczym  pa­
stora  R obina, wzniesionym na wzgórzu Bellc- 
ville. G dy stow arzyszenie Batignolles-M oncean 
rozdziela bony w yłącznie pomiędzy swych ucze­
stników, Robin daje je  każdem u, k to  ich zażąda. 
Bon ten na razie nie kosetnje r ic  dobroczyńco.

siid łość Roncier ów, m ęża tej wysokiej bladej 
b londynki, k tó ry  w szystko s trac ił na  g ie łd z ie .. 
Co za g łapota 1 L ecz dzisiejsi ludzie w pogoni 
za  usajątkiem  w yrabiają  najrozm aitsze głupstw *! 
S łow em  stało się to, iż cudzoziemiec p rzekonał 
do siebie bauk iara , ale to uajkom pletoiej, nie 
m ia ł dosyć eiów na  jego  pochw ałę...

B ank ier unosi się nad  jego sprytem , wymo­
wą, wesołością, skrom nością, słow m wszystko 
w nim znalazł doskonałe. Do tego sdrów  i silny, 
nie tak , ja k  wielu z  naszych iwów, pożartych 
p rzez anem ję... L ecz ty  nie słachasz togo, co ja 
mówię ?..

— D aru  i pani I
—  Saint-C lalr by ł oczarow any, lecz zawsze 

niedow iarek, otóż dziś rano b y ł w konsulacie 
Z jednoczonych Stanów , gdzie poufnie py ta ł się, 
chcąc zasięgnąć wiadomości. W yobraź sobie, m o­
ja  droga, iż o trzym ał ja k  najlepsze 1 Rodzin 
znakom ita, a i dolarów nie brakuje , coś okcło 
m iljona, to doByó dla takiego chłopca, jak  on, 
gdyż n ie  m ożna zaprzeczyć, iż stanowi on w y­
li „ek, o czem  nic było  potrzeby  pytać s. w am ­
basadzie, dosyć spojrzeć na  niego, ab y  Bię upe­
wnić... J a k  widzę, to w cale cię to n ie  in te resu je?

- -  P rz e c iw n a  upewniam  panią.
— Z atem  mówię aalej — zaw ołała, śm iejąc 

« ę  m arkiza. —  Sain t-C lair chciał z początku 
ganić zięcia, że p rzy jm uje tege A m erykanina, 
teraz zmienił zdanie i zdaje mi się, i* pewnego 
dnia usłyszym y o w ese ia .. Otóż i nowina... 
A teraz  w  rana .. D obranoc k o c h a n k o !

—  D obranoo p a u i!
—  Nie pocałujcie m nia?
—  Przepraszam  dopraw dy straciłam  głowę.
— Nie gniew aj się, że zię ta k  rozgadałair 

bo robię to jedyn ie , ab y  cię w yrw ać z 1 oJa j« 
d aych  i tych  sam ych myśli.,, a ty  i tek  robisz 
sw oje.

Dopiero, g d y  ubogi, k tó ry  o trzym a tak i bon, 
zgłosi Bię do pastora, dobroczyńca, którego bon 
zaopatrzony jest w num er, je s t obowiązany za­
p łacić półtora franka . Ubogi zgł,B zający Bię do 
domu Robina, może tam  pozostać, ja k  długo mu 
się podoba, p rzez całe  miesiące i lata. I  w tym  d o ­
m a w yrab iane byw ają  „m argotiny", ale pastor 
nie daje Bwym robotnikom  gotówki, żywi ich 
i daje  im m ieszkanie, jeśli w yrobią dziennie 50 
w iązek. P ilniejszy robo tn ik  otrzym uje nadw yżkę 
w aw izacjach na  ubiór, bieliznę itp. N iektórzy 
robotaicy zarab ia ją  w ten sposób nom inalnie po 
5 franków . Kto w yrabia  mniej, niż 50 w iązek, 
zostaje w ydalony. W  g idzinach  przedpołudnio­
wych szukają  sobie goście R obina stałego za ję­
cia. P rzeciętn ie k ażd y  robotnik pozostaje w przy­
tu łk u  R obina trzynaście dni. KoBata u trzym ania  
jednostki w ynoszą dziennie 10 centimów więcej, 
niż wynosi jego zarobek. Za pomocą więc prze­
ciętnego n a k ład u  1 fr. 30 cent., ocalono tysiące 
uczciw ych robotników  przed ostateczną nędzą, 
rozpaczą i zbrodnią.

N ie przy taczam y w tem m iejsca danych  do ­
tyczących  sam , w ydaw anych w P ary żn  przez 
pojedyńcze tow arzyst a na pomoc, niesioną ubo­
gim przez pracę. Posiadają one bowiem lokalne 
w yłącznie znaczenie. W innych m iastach, przy 
innych cenach żywności i m ieszkań, liczby te  
ksz ta łtu ją  Bię odmiennie. Z asadniczy  jed n ak  sto­
sunek pom iędzy wynikiem pracy , a kosztam i 
u trzym ania  pracujących  będzie wszędzie ton 
sam; koszta wszędzie przew ażać będą. T en  n ie­
dobór pow inna pokryć rozum na dobroczynność, 
k tó ra  p rzy tem  nie potrzebaje robić w iększych, 
niż dotychczas, wysiłków, lecz jedynie  zorgani­
zować racjonalniej swą działalność.

T rudno rozstrzygnąć, czy płacenie gotów&ą 
za pracę, czy  Bystem R obina zasługuje 1 ięooj 
n a  polecenie. D ziałalność R obina w zrasta z liczbą 
zgłaszających  się o pomoc; łatw iej boi em  w y­
żyw ić 100 ludzi, niż dziesięciu. Z ak ład y  w  ro 
dzaja  B atignotles-M onceaa w ym agają pewnego 
kap ita łu  zakładow ego i w zrasta jących  rocznych 
dochodów. D om y robocze R obina m ożna zakła 
dać  we F ran c ji ja ż  z kap ita łem  2 000 do 3.000 
franków . D om y te posiadają przytem  i tę  zaletę, 
że stanowią chociaż dobrowolne ty lko  więzienie, 
k tóre  robotnik  opuszcza chętnie, ab y  powrócić 
do swego zawodu W B atignelles natom iast sła­
bnie energ ja  wspom aganych i tow arzystw o ma3i 
Bię bronić przed  swymi pupilami przez ograni­
czenie trw an ia  pomocy. Natom iast dom R obina 
cierpi na  tę w ielką niedogodność, że przyjm uje 
jedyn ie  m ężczyzn bezżennych i baz rodziny.

Obok powyższych dwóch tow arzystw , d ążą­
cych do w spierania ubogich przez zapew nianie 
im pracy , istnieją jeszcze tow arzystw a, p łacące 
robotnikom  w asy; nacjach na a rty k u ły  żyw n o ­
ści, ubiór, nocleg i t. p. Pozw ala to robotnikom  
rozporządzać swobodniej zarobkiem , wystawia 
go jednak  pospołu z rodziną na w yzysk ze stro­
ny drobnych handlarzy  i oberżysiów , z k tórym i 
T ow arzystw a zaw ierają u k ła d y  co do realizow a­
nia asygnacyj-

Zapew ne, że wsaystkie te powyższe dążenia 
tą  dopiero początkiem  rac jonaln ie jszy  niż do ­
tychczas, organizacji dobroczynności puDlicznej, 
że na razie jeszcze nie potrafią w ykorzenić nę­
dzy , szerzącej się wszędzie w zastraszający  spo­
sób. W  każdym  jed n ak  razie w prow adzana 
w życie we 1 izystkm h praw ie k ra jach  cywilizo­
wanych. zasada, w saieran ia. n.l»~e : -L — j .  
ćciw&zy sposób, a m ianowicie p rzez dostarczanie 
im pracy , oznacza wielki postęp w ocganizacj 
dobroczynności publicznej i przyczynić się z cza­
sem może do zupołnago usunięc a p rak ty k o w a­
nego dziś na  ta k  w ielkie rozm iary w yzyskiw ania 
m iłosierdzia przez pasożytne żebractw o ze szko 
d nieszczęśliw ych jednostek, zasługu jących  rze­
czywiście na w spółczucie i pomoc.

i.

Paml ♦ajtay o fuadf-.sji Isrfenla Tadncsza
Kościuszki. __________

Djarjtisz lwowski.
C z w a r t e k  17 sierpnia.
Teatr le tn i: „Ptasznik z Tyrolu", o pestk a  r 3 

akiach M- Westa i W. Hałda, muzyka K Zellera, 
przekład O. Da_ elewskiego. Początek o gc iz. 7 11 

rieezorem.

Wiadomości osobisto. P. minister Z a l e s k i  
wyjech.ił z powrotem do Wiednia. — Włodzimierz hi 
D z i e d u s z y o k i  powróoił % Meranu. gdzie baw ił
przez d'uższy czas na kuracji, do Lwowa.

Z życia towarzyskiego. Siob p. A le k s a n d ra  
Ł a b ę c k i e g o  z p. Anielą J a n k o w s k ą ,  odbę­
dzie się d. 17. bin w kośoiele 00 . Bernardynów.

W d. 12 b r  psblogosławionym został w ko­
ściele św Marcina w Poznaniu przez ka. proboszcza 
Rymarkiewicza z Kotlina, zw ązefc małżeński pomiędzy

— To praw da!
Pani de Sain t B eran  w zruszyła ram ionam i.

Ach, te  m atk i, te m atki jakże one kc 
chaią swoje dzieci 1

— K ogożby więc kochały , — zaw ołała He 
lena głosem, na k tó ry  zadrżała stara dam*.

—  M asz s łu sz n o ść  odparła. — U czaoia 
‘ego nie znam , lecz rozumiem je. D a y dzenia 
się w k ró tc e !

S taruszka  ucałow ała H elenę i w yszła. N a 
schodach szepnęła do s ie b ie :

— Je j córka w P a ry ża , w uędzy i opu­
szczeniu ! Rzeczyw iście można rozpa czrć !

Pozostawszy sam ą, biedna m atka upad ła  na 
kolana, sz e p c z ą c :

—  Moje dziecię tu, ih d n e  i opuszczo­
n e !  Boże 1 Boże! ulituj się nad nami.

X X III .
Niespodzianka.

K iika dni upłynęło .
W iosna roztoczyła swoje m łodzieńcze po­

w aby. W illa C hesnay w ydaw ała się w tej 
chwili ziemskim rajem  przed popełnionym  grza- 
cnem.

B zy i inne k rzew y ; ok ry te  kw iatem , rozta­
czały  woń dokoła, listki rozchylały  się pod cie- 
płem i promieniami słońca, radość i w eselą pano­
w ały w n a ta r te , jak o  najrozkosznir, te j  porze 
roku .’ , ,.

W  tbj chwili łąk i i traw y  m aią  uwój naj­
piękniejszy kolor, a drzew# najcudniejszą świe­
żość 1 eień nieporówn my Powietrze pełne nie­
określonej woni i czystości, napełnia piersi błog f 
rozkoszą .. j a i  k iedy  po w y jśc n  z siężkibj cho 
roby pierw szy raz uczuw am y ulgę.

Jed en asta  godzina biła  w łaśnie na wielkim 
egarae, um ieszczonym w oficynie pałacu.

Można tem  mianem nazw ać willę Colim ber-

panną Felicją M o r z y o k ą ,  a p. Kaźmierzem Ry- 
m a r k i e w i c z e m ,  adwokatem z Kalisza.

W kościele N. P. Marji Śnieżnej we Lwowie 
odbył się d. 15. bm. ślub panny Adeli G r e f n e r ó -  
w n e j ,  z p. Karolem N i e d ź  w i e o k i m .

Zeszłej soboty odbyły się w Złoczowie zaślubiny 
p. Maryli N i e m e n t o w s k i e j ,  córki dyrektora tam­
tejszego gimnazjum, z p. dr. Michałem Ś w i ą t k i e -  
w i e ż o m ,  prymarjuszeri szpitali powszechnego we 
Lwowie. Związek pobłogosławił ks. aroyb. I s s a ­
k o w i  cz.

W Brzozowej koł> Nowego Sącza pobłogosła­
wiony został związek małżeński pomiędzy p. -^itoł- 
dem P a w ł o w s k i m ,  kandydatem adwokackim, a 
panną Zofją P a z d a n o w s k ą ,  nauczycielką szkoły 
żeńskiej w Nowym Sączu.

Nekroiogja. Leon M o y s e o w i o z ,  nkończony 
maturzysta III. gimnazjum w Krakowie, syn Michała, 
emer. sekretarza rady pow. i Kamili z Ostrowskich, 
zmarł w Czortkowie d. 15. hm. w 19 roku żyeia. — 
Oskar J u s t i n u s ,  ceniony dramaturg i humorysta 
niemiecki, zmarł w tych dniach w miejsca kuracyj- 
nem Nanheim, w 45 roku życia, na paraliż serca. 
Pochodził on ze znanej we Wrocławiu rodziny ku­
pieckiej i w młodym bardzo wieka rozpoczął swoję 
lite: aoką karjerę. Już- pierwsza z jegc sztuk sceni­
cznych „Nasi cyganie" rozsławiła jego imię i utrzy­
muje 3ię dotąd, przez lat 20 na repertoarze scen 
niemieckich Takie sztuki, jak np „Ogień grecki" 
(Das griechische Feuer), rozwarły przed nim wrota 
Bargn wiedeńskiego i berlińskiego Sebauspielb-iusu. 
Największem jednak powodzeniem scenicznem cieszył 
się jego utwór „Ryritz-Pyritz", napisany do współki 
z Wilkenem, a grany w Berlinie < 1881 roku. — 
Teofila P r o k o p o w i c z o w a ,  wdowa po gr. kat 
k-óądzu, zmarła w Sokalu j  98 roku życia.

Kalendarz. Czwartek (1 7 .): Liberata Wschód 
słońca o god&ifii- 5 minut 4, zatfići o godzinie 7. 
minut 1.

F i i l e e d -  m y ś l i w s k i .  Wolne- polować na 
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i parowy, ptactwo błotua i wodne w ogólności.

K r l e n d  r y b a c k i  W sierpniu wolno łowió 
bez ograniczenia wszystkie gatunki ryb i raki. Zło­
wiono ryby i raki muszą mień miarę przepisaną. Na 
wędkę najlepiej łapać przy wschodzie i zachodzie 
słońoa, gdyż przy wielk:ch upałach kryją się ryby 
pod brzegiem i korzeniami drzew.

Na powodzian Cesarz udzielił ze swej prywa­
tnej szkatuły ila dotkniętych powodzią mieszkańców 
Galicji doraźnej zapomogi w kwocie 5000 zł.

Mianowania. Namiestnik zamianował lekarza 
weterynarji Juljan Strutyń-kiego, oglądaczem zwie­
rząt i produktów zwierzęeyoh d li Hus.atyna, prze- 
znaozając go na razie do służby przy starostwie w 
Nadwórnej

Jubileusz Ujejskiego. Celem uczczenia tego ju ­
bileuszu, zawiązał się w Stryju — jak donosi miej­
scowa gazeta —  komitet pod przewodnictwem p. Sta 
nisława Majewskiego.

Bibljoieka Blizińskiego do nabycia. Pani Jó 
zefowa Blizińska, wdowa pa nieodżałowanym kome­
diopisarza zamierzając przenieść się do Królestwa 
Polskiego, pragnie sprzedać b bljotekę po śp. męża 
swoim, złożoną z cennych dzieł naukowych, belletry- 
3tycznyeh i czasopism z wolnej ręki. Adres: ul. Kar­
mel;, ka 1. 23 I. piętro.

Nowy urząd pocztowy. W Kasperowcach po­
wiecie Zaleszczyekim otwartą została dnia 12. bm. 
dla powszechnego użytku stacja telegrafu, połączona 
z urzędem pocztowym z ograniczoną słnżbą dzienną.
_  I .u k c ia m i  iz t jłaa—  jffadług zawiadom1 śnią 
ministerstwa handlu 21. lipca rb. angielśsi żh żąiT 
pocztowy cofnął zakaz co do przesyłania do V\ ielkiej 
Brytanji i Irlandji próbek towarowych, zawierających 
kakao, kawę, oykorję koryntki (małe czarne ro­
dzynki) fig. i wyroby figowe, świeże i suszone śli­
wki, suszone winogrona i brzoskwinie, herbatę, wo­
dnik ohloialu, mydło przejrzyste i wyroby z cukru, 
preD<,ro . ano alkoholem i karty do gry.

Natomiast istnieje zakaz co do przesyłania pró­
bek towarowych z tytoniem i wyrobami z tytoniu i 
nadal w oałtj pełni; próbki takie i na przyszłość 
będą wydawane angielskim urzędom ułowym.

Chol8ra. z De la  ty  n a  przyniosła nam dziś 
poczta dwie ko: espoń'-.enp’e, które z braku miej 'oa 

dkłaiamy do przyszłego numeru. Notujemy tylko, 
że obaj korespondenci utyskują na bezradnuść zarządu 
gminnego i na Irak  l e k a r z y ,  jnż teraz birdzo 
p o t r z e b n y c h .  „ C h o l e r a  —  są słowi j®dl?e?0
z owych listów -  z a c z y n a  g r a s o w a ć  1 0

m i ę d z y  i  . e l i g e j ą .  S U  «
innemi i żona s ^  ie a rza  skarbowego. Dz s
(15. S ie r p n ia ), jak - W ,  u m a r ł a . . .  S y t u a c j a  
. Bt b a r o i o  f  o ź n a ,  — o b a w a ,  że c h o l e r a  

r o z w l a o * ” s i S P° c a ł y m  k r a j u ,  z u p e ł n i e
u z a  s a d n l o n a !

W  Przemyśla umarł pewien robotnik, od dłuz- 
szeg* już czasu ohoiy — starostwo jednak dla 
wszelkiej pewności poleciło sekojonować zwłoki jego, 
bo niektórzy podejrzy wali w tym w/padkn cholerę. 
Bakcylów choleryozuych uie znaleziono.

Czytamy w Oas Lw ow skiej Podane w dzien­
nikach lwowskich -iadomości o wypadkach choroby, 
o cholerę podejrzanej, przy ulicy Teatralnej l Korni-

gów. gdyż C hesnay, zbadow ony przez; L udw ika  
X V . dla jedne,; ze sw ych kochanek, jest w Ja- 
n ia łą  rezydencją. K ^dca podług zwyezi n, ty lko  
co w yjechał do P a ry ż a , b y ł to spacer, k tó ry  co 
daień odby  . £kł pod  pozorem  zająć » mtereaów.

W alu  P ary  i ‘n używ a tega snmego w ybiegu 
dla zachow ania w m ałżoństw i- wolności k aw a­
lerskiego stanu, a M aurycy Colombey by ł je ­
dnym  a tych , co sobie żadnej przyjem ności nie 
odm awiają.

Sztyw ny i aimny w obojściu, surowy w b!o 
wach dla siebie i d rogich  wobec świata, używ ał 
w szelkich rozkosz,j ,  na i kie pozw aiał m u j«g° 
olbrzym i m ajątuk, o Ja n i.jijc  ‘ ago r  wjr
b ry k i pokryw ką w yrafinowanej h y p £ 
głębszej tajem nicy.

W ielu je s t p o a o u p y c h  j  m»-
N ieraz, g d y  sąd z no, i* jeat w pałacu .spra­

wiedliwości, on, a  ryty w iwyczajnym fiakrze, 
iech.ił w górę alicy M ^pm suil gd^ie w e legan­
cko um ebloi uym  apartaiuenoie m ieszkała pe- 
wn» m łoda o só b k a , którą  awemi w zględam i i pe­
wnym  dostatk iem  otoczył. Osóbką tą  b y ła  K bira 
B o ise—, zajm ująca obecnia opróżnione miejsce 
w spad ko po Róży Bsrtot.

D o9",ła się ona ta ta j prosto ze Bklepu na 
bulw arach, w którym  sprzedaw ała brnki, p a ra ­
sole i rzeczy, chociaż również, ja k  R óża Bertot, 
posiadał** dyplom  z ukończonych nauk .

A je d n a k  zarab ia ła  zsledw o czterdzieści 
franków na mieniąc i życie, a za te  p ie n ią d z e  
musiała się okryć i m ieszkać, kupić  rą^awiozM* 
buciki i kapelusze, a w doc tk u  P °“ da ^  
zachcij>nkom atarago kupca, obr J liwego aa 
ty ra . Musimy być dla niej p ab — . . .

U padłe  dziew czyi y  m ają po większej części 
wiele łagodzących  o mliczności po za sobą. K la­
rze  m ożna było  w ybaczyć.

R a d o a  poznał ją , kupu jąc  ja k ą ś  sta rą  taba-

nickiej, pozbawione są wszelkiej podstawy. U tyc ' 
chorych, którzy są w leczeniu szpitalncm, nie byłt 
wcale nawet podejrzenia o cholerę.

Powódź. Donoszą nam z Dubów lec, powiatu 
stanisławowskiego: L r tynęło zaledwie 2 miesiące od 
ostatniej klęski powodzi, kióra hawidz^ła Dubowc i 
wszelkie mienie do szczętn zniszozyła — 8dy teraz 
powtórnie pola, po tamtej powodzi na nowo upra­
wione i zasiane w nadziei uzyskania choc przynaj­
mniej paszy dla bydła, zostały znowu dnia 12. bm. 
wodą zalane. Plony, które pomimo czerwcowej powo­
dzi, dały się jeszcze jako tako zebrać, teraz zostały 
wodą z pól uniesione, a wielka liczba chat, zburzo­
nych ostatnią powodzią, teraz zaś uporządzonych, 
znowu do pierwotnego stanu powróciła. Można sobie 
przedstawić obecny stan zrozpaczonych, zgłodniałych 
wieśniaków, którzy bez ustanku wytrwale pełni jeszcze 
nadziei tak ciężko w pocie czoła pracowali, a osta- 
teozaie i ta nadzieja ioh zawiodła! Biedny naBz lud 
Dul wiecki wobec tylu nieszczęść, ocjskuje spokojnie
na uzupełnienie tego wszystkiego: kj^slę głodową —- I
a śmiało wtedy można będzie zastosować przypowie 
ruską „oidnotnu wse w iter w  ocey*.

Ofiara Sanu. W NieHpkowicacI na dniu 28. 
z. m. o g. 6 zrana 3 dziewczyny ze dworu księcia 
Czartoryskiego, przypędziły bydło do Sann do pojenia. 
Wypędziwszy jeduą partję pozostały w wodzie, tym­
czasem wskutek wejścia do wody drugiej partji by­
dła, powstała silna fala i porwała dziewczę'? na * 
głębinę. Dziewczęta straciły przytomność i zaczęły 
tonąć. Na \rzyk ebeenych niejaki Karol Bochno po­
płynął łódką na głębiuę i spostrzegłszy dwa palce 
po uad  ̂ wodą, uchwycił za nie i za^Tął oiąguąó 
z wieli im trudem, gdyż w miejsce jednej, wyciągnął 
dwie, bo druga dziewczyna chwyciła się tamtej z 
nogi i w ten sposób się wyratowała. Trzecią wydo­
byto uduszoną w 5 kwadrausów później, gdyż, jak 
skonstatował bawiący tam wówczas lekarz wojskowy, 
nie napiła s.ę nawet wody. Z wyratowanych dziewczyn 
jedua się nazywa Katarzyna Kloka, drng> Aniela 
Hołub, a utophma Katarzyna Wyctawska. Odważny 
ioh wybawca zasłnżył sobie na nagrodę, którą też 
zapewi e uzyska od odnośiych władz. — Donosi o 
tem K w rjer Jarosław ski.

Apteczki domowe przeciw cholerze, wedle 
przepisu dr O. Widmanna, radcy sanitarnego i pry- 
marjusza szpitala powszechnego we Lwowie, zesti, 
wita i utrzymnje na składzie apteka pod „Srebrnym 
Orłem" Zygmunta Ruckera we Lwowie. Apteczki te 
zawierają zbiór leków, zestawionych najracjonalne i 
wedlo zdobyczy nowoczesnej medycyny, a niezbędnych 
do udzielania pierwszej pomocy lekarskiej oso 
zapadłym na cholerę, oraz rozprawkę, treśoiwie 
pularnie skreśloną, pouczająoą tak o profllakt •, 
jako też terapeutyoe tej strasznej choroby. Cena ty 
apteozek kardzo przystępna.

Jubileusz kapłański Fsiądz prałat Władysław 
C h o f k o w s k i ,  Widkopolauin, profesor wszechnicy 
Jagiellońskiej, poset do rady państwa we Wiedniu, 
obchodzi w duiu 16. b. m 25 letni jubileusz ka­
płański. Ksiądz jubilat bawi obecnie w Lubostroniu 
i tam też uroczystość tę obchodzi.

Skutki nieostrożności. Dnia 9. bm. utopił się 
chłopczyk 4 letni nazwiskiem Jan Świerk z Zarzecza. 
Matka jego poszła do sąsiada Michała Kaduka, a ze­
stawiony dziecko bez nadzoru, utopiło się w potoku, 
znajdującym się pobliżu domu.

Badania geologiczne. W Witwicy, koło Bole- 
cho a, po zynili p p .: dr. R. Zuber i Wł. Witowski 
przygotowauia do wierceń za naftą na gruntach na­
jętych. Roboty mają się wkrótce *-ozp«cząó. — Do 
nosi o tam Ga*. Stryjaka.

Koncesję na roboty przeuwstępne, celem bt.
dowy lokalnej drogi żelaznej ze stacji B o i  k i  
W i e l k i e ,  leżącej przy linji Krasne-Podwołoczyikt 
przez Chodaczków, Skał&t, Krzywe i Zarubińce do 
Grzymałowa, otrzymał poseł hr. Leon P i n i ń s k i ,  
w spółce z pp. hr. Feliksem Bolesta F o z i e b r o d z *  
k i m ,  hr ld cb&łem B t w o r o w s k i m ,  Janem 

i v i e n de  C h a t e a a P r n n  i dr. Maurycym 
R o s e n s t o e s i e m .

Dwie posady asystentów górniczy ~h eą do 
obsadzenia w kopalniach hr. Larysza na Szląskn au- 
strjaokim w Karwiach Płaca roczna 800 zł. i 200 
zł. aodatku • Połądaoem st aby posady te objęli 
Polacy, ni, ma jeŚLfk dotychczas na nie polskich 
ua.dyd jt wezwanie, wystosowane " t ym w iele- 
dzla do polfkiego Towarzystwa akademi tiego w Lec 
ben, pozbstak) be? odpowiedzi!

Nie trzeba chyba dowodzić, jak ważną j«at rze­
czą dla spiawy naszej wogóle a dla robotników pol­
skich w szczególności, by podobne posady zajmowali 

ilacy. Ogłaszamy więc powyższe doniesienie dla 
wiadomości naszyjh młodych górników, nadmi dając, 
że bliższych szczegółów udzieli ohętaie w tej spraw*1 
sekreWz krakowskiego Towarzystwa teohnicznego, 
inżynier Eustachy S m i a ł o w s k i ,  zamieszkały w 
Krakowie przy ulicy Zgoda 1. 1.

Książę Jan Liechtenstein st się ofiarą smu­
tnego wypadku. Podozas polowania w Unter Wal- 
tersdorf, w dobrach swoich na Morawie, spiesząc za 
postrzelonym jeleniem, potknął się, a upadłezy, zła- 
maał lewą nogę powyżej koitki. Jest nadzieja, że 
wypadek ton żidnych poważniejszych następstw 
sobą nie pociągnie.

KS
ofiarując co miesiąc biLkierkę i zdobyi, 

tysiąc franko y.
K lara  b y ła  w ysoką, szczupłą b lo n d y n k ą

rudaw ą, lobrze zbudow aną i m iała p iekns
zdrowe by.

Można się było d la  niej zrujnow ać tru&nę 
więuoj, ty lko p an  rad ca  nie lub ił w yrzucać zr 
okno swoich pieniędzy.

L ecz  Bamilozawaay o tak  mało interesują' 
cym Bz-« ;61e, ciokawszem jest wiedzieć, w iaLii 
sposób Broeheux dowiedział się o tym grzesz .  u 
swego nieprzyjaciela.
„ * , ^ ra^ aa*0 to jed n ak  w sposób bardzo  prosty, 
gdyż pr®ez k ilk a  dni chodził jak  cień m
Loiumbey em, nie opuszczając go ani na chwilą

K iedy radca wychodził, lub  w yjeżdżał s d t 
mu, o kilkanaście  kroków  zanim  je c h a ł fiakier 
zam knięty, w którym  znajdow ał się B recheux .

Kiedy radoa wjechał na alicę Miromeuil i 
pozostał tam przeszło dwie godziny, wydało się 
podejrzanem Piotrowi, aby to mogła być zwy­
czajna, wizyt#.

Wyszedł zatem ■ p°woza i ssedi do •
bramy, aby zarięgnąó języka. Udało mu s «
bardzo łatwo, gdyż w całym domu lokale były 
pozajmowau* prze* rodziny, oprócz pewnej 
damy, mieszkijąoej1 samotnie natrzeoiem  piętrz.
n a z w isk ie m  . lara Boisse.

W  chwili, k iedy  pan  rad ca  WBiadał do po- 
w -au o no trzeciego piętra uchyliło Bię i piękna 
Klara ukazała  głów kę, zam ieniając z radcą
zaledw ie dostrzegalny ukłon, k tó ry  d o sk o n ała  
w idział B reoheux siedzący w fiakrze,

B ył zatem dostatecznie apewnionym. Zt« 
sztą życie codzienne Colombey’a było zadai* 
wiająco regularne i asłaue różami, a  sposób, 
jakiego użył, aby się zabawić z piękną diie- 
wczyną, był dostępny dla k aż d eg o . (-D. c. n .)

JT. I ł i n a ,  ;< - w i c z ,  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUI ANIA UST, pr0SZek roślin^alkaliczny ft
LWÓW. sklepy w/asae oi. Kopernika 1. 3, ul. Halicka I. 1. oprócz przyjaznego onsźwiąiąeego *1^ :0  1 ngąeąu, bardzo koaynm o f  ^  lprowadzają bóJ , prn<ihnieBie z*bów. -  1 

S9AKÓW, flaki 1 ic*> >• Synek* J 9 j m  na A s i „ - - > l z  •  b y. ia k c ii  a< Ss ci.

ozystezenia z ę b ż w> 
TTsawa kamień kwa ty,

4< «ue 80 W ot.
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Pojedynek na pioiolety między znanym posłem 
węgierskim Janem Ugronem a Aleksym Danielem, 
zakończył się śmiertelnem zranieniem ostatniego. 
Powodem pojedynku była soysja polityczna.

Skutki Sloty. Z Kijowa d o n o s z ą :  O i«łe  deszcze
b&idzo źle wpływają na stan pól. Zboże gn j P 
nica porasta na pniu. Ceny paszy wziastają. opyt
na owies bardzo wielki. . . , „

Barłnnlnw II W Mińsku gnbermalnym ofioer 
fonsyshljąoego tam batalionu Walerjan Krysztano- 
wski, zabił wystrzałem z rewolweru chórzystkę miej- 
soowej trapy operetkowej, Andreję Tnrok, a następnie 
dwukrotnie s trz e lił do siebie i ranił się ciężko.

Bagateli* Z Paryża donoszą, że adwokat wie­
rzyciel Towarzystwa panamskiego, Lemarąnis, do 
maga się od Eiffla tylko... 18,000.000 franków od­
szkodowania.

Związek morganatyczny. W Monachjnm krąży 
pogłoska, że książę Aleksander pruski (liczący lat 73) 
poślubi jedną z wybitnych artystek miejscowych.

Węrlro'. na wystawa wszechświatowa. Wy­
stawa chicagowska ma być późaiej przeniesioną do 
San Franoisco. Udało się skłonić wystawców, by 
przedmioty swe przewieźli do San Franoisco na prze 
ciąg 6 miesięcy, gdiie wystawa trwać będzie od . 
stycznia do 1. łipca 1894 r. Miejsce wystawy zostało 
wyznaczone w Gate Parku, skąd jest prześliczny wi­
dok na Ocean Spokojoy.

Wielki pożar. Z Nowego Jorku donoszą: Hotel 
3enati w Chioago zgorzał do szozętu; 8 osób zginęło. 
W Minneapolis zgorzało 200 domów; 1.500 ludzi 
jest bez przytułki-

41 osób pokąsanych przez wilka wściekłego
K ij. Słowo  donosi, oo następuje: Przywieziono przed 
paru dniami do Charkowa  ̂ oddzielnym wagonie 41 
osób, pokąsn_/ch przei urilkc wściekłego. Z pokąsa­
nych tylko 5 osób jest dorosłych, reszta zal dzieci 
w wieku od kilku . jesię jy  do »t 11. P i j  “»ios- 
ich z gnbernji karskiej, pow. rylskiego 
stromskiej i petro*ni sldei ze A : Asmot^Wej, Igna- 
tl wej, Kapnatios, BupeL Stndeno i Mnchino.

0»o szozegóły tego okropnego wypadhu: Rano
dnia 2. sierpnia, pastuch Prokop Andrejkm, 85-letni 
mężezyzua, pasąc -stado krów w lesie. w pobliżu wsi 
Asmołowej, zauważył biegnącego naprzeeiw siebie 
wilka, z wyglądu niewielkiego i bardzo podobnego do 
psa. Nie podejrzywając, że wilk jast wściekłym, A 1 
drejkin uderzył go kijem po grzbiecie. Wilk upadł, 
w jednej jednak chwili skoczywszy na rOwne nogi, 
rznoił się na pastnoha, nie robiąc mu wszakże ża­
dnej szkody. W tej obwili jednak, przebiegłszy dokoła 
j«f- ra i pokąsawszy po drodze krowę, rznoił się po 
no mie na Andrejkina i wpił zębami w jego lewą 
rękę. Odpędziwszy jako tako wilka, Andrejkin pobiegł 
do jeziora, opłukał rany, a wilk tymczasem popędził 
ku wsi Asmołowej i tn pokąsał 10-letniego pomo­
cnika Andrejkina w głowę i twarz; rozówiartował 
potem dwa psy, rozszarpał całe stado gęsi i wkońcn 
wpadł do wsi, w której podówczas, z powoda robót 
rolnych, oprócz storoów i malyoh dzieci, bawląoyóh 
się na ulicy, nie było nikogo.

Tu, w przeciągu paru minut, wilk pokąsał 12 
dzieci, a pierwsze dzieoko, które dostało mu się na 
zęby, zostało całe porozrywane na najdrobniejsze ka 
wałeczki. Według słów patrzącej ne +ę okropną 
staruszki, wilk póty pastwił się nad dzieckiem, póty 
rwał jego dało, póki widoeznem było choć w jednym 
okrwawionym członku, choć w jednym muskule, tętno 
żyda. Iune dzieci zostały poranione również w spo­
sób okropny, przeważnie w twarz i głowę.

W dalszym ciągn wilk popędził do wsi sąsie­
dnich. W jednem miejsou napadł na kobietę, czer- 
piąoą wodę ae studni, i jo~ -pał jej odzież, dziwnym 
trafom nie wynątfsąJ%M«ł A iisyd*  ota*  « l 1%  oiele;
W ipnej znowui wsi i znoił _lę na piersi priechodzą- 
oeg nad brzegie-i rzeki włościanina z taka sil?, de 
bfrtak  wpadł do wody. W przybliżeniu, wilk prze­
b ite! jeBzcae około 35 wiorst, póki nareszcie nie zo- 
stiĄ zabitym przez rządcy jednej z wsi, który, jadąc 

ją, nabitą śrutem, wpakował mu dwa strzały 
*b.

Ogółem pokąsał wilk osób 40 i rozszarpał je ­
dną. W dnin 5. lipę: przywieziono do Charkowa
osób ń ; reszta wraz z jłow ą wilka w ./oh  dniaoh 
przywiezioną będzie. Jak donośną Chark. Q ul Wier 
— oborzy pomieszczeni zostali w miejscowym paste- 
rowskim instytucie, gdzie dr. Cgerewkow dokonał n i 
niob oohronn ;o szczepienia limfj Widok nieszezęśli 
w^żh jest strasiL . Wielu z nich prawdopodobnie 
żyć nie będzie od strasznych ran „ześciu ma wyje­
dzone oezy. nnyeh, pokąsanyoh w twarz i głowę, 
trudno również będzie utrzymać przy życiu.

P-jji “śpieniu zarazka, pokąsanych odesłano 
do szpitala Towarzyśt a  lekarskiego, dla obwiązania 
ran, z których większo częśó nigdy już wyleezyó się 
nie zdołt.

Z Raryża donoszą d. 12. b m .: Wczoraj ogólne 
zgromadzenie akojonarjuszów wydawnictwa Revue des 
dema: mondes, odbyte pod przewodnictwem Łeroy 
Boa Cen, uchwaliło uwolnić Baloza od obowiązków 
redaktora* przejrzeć ustawę wydawnictwa i to ostatnie 
oddać pad zarząd tymczasowy Bertrauowi. '

JubilenśZ profesora. Znany w całym świecie 
naukowym radca tajny lekarski, prof. dr. Herman 
Senator, obchodził temi dniami 25t% icznioę ob­
jęcia kat; dry uniwersyteckiej. Urodził się prof. Se­
nator dnia 6. grudnia 1834 roku w Gnieźnie, od 
roku 186i> do 1857 studja odbywał w Berlinie, 
habilitował się również w Berlinie w roku 1868, 
przez dłdższy ozas poprzednio oddawał się zawodowi 
lekarza praktykującego. Z dzL '»,inj medycyny we­
wnętrznej napisał cały szereg dzieł, jako to : „D ie  
d& vm im xte im  gesunden und kranken Zustańd  1 
Berlin & 8 2  r . i „Krankheiten des Bewegungs- 
ąpparatĄ8u; Diabutes mottiius et insipiduS* w 
l879SSrP S^nikn specjalnej patologji i terapji"

• *•
Kongres nntropoloa|C2ny Odbywający się te­

raz w Hapowerze aja« antropologów niemieokiob, 
zagaił profesor ^lrohow o koleby rodu lndzkiego. 
Podczas,1 dawn * za -olebkę t te  uwaiano
Indje, (misiaj upowszechnia się tu  i ów, le wśród
uozonyohTmniemanie, że taką pra-aiedsibą były... 
Niemcy. } fckoro tak — mówił profesor moi*
nawet szczyt ten przypada właśnH 
do koła którego jest tak wiele grobiwoów neol.ty- 
oznyoh. iNaleźy tylko doszukiwać się szozątków 
epoki aferokamiennej. DłHgowłos, włosy jasne i 
niebieekii oozy ,}yby w takim razie pewnem zna­
mieniem namych najdalszych przedków, którzy z 
Europy roztozh się roko t daleko, doehodząc aż
do Indyj. * ------
uwagę 
Howalda 
dowli“. 
miejsca a 
nica, inne 
miejscach, 
liczy o 
miało przesz
t  i  B rau ra  japońska. Bawi obecnie w Londynie 

właściciel pierwszej w Japonii firmy wy dawni 
Sahei Ohashi, celem zapoznania się z europejskim

roztozli
JL  pr**.™ó,,łeń naukowych zasługuje na

tfiiraoL Z T *  budo w lanego
l n j . i  * - “ “ daniu nowych bn- 
ludzkie n eh przodków ustąpiły 

zęeym te zaś rośHnD- m (wIn0) l  
(iża), które a: dotąd tr  we wielu 
lemieckie stowarzyszenie antropologów 

1792 członków, a w roku zeszłym 
i 16.000 marek dochodu.

handlem księgarskim. O stosunkach literackich Japo- 
nji opowiada on, eo następuje: „Wybitnych pisarzy
nie posiadamy jeszcze, między młodymi autorami 
wszakże jest kilku, których dzieła poczynają zwracać 
na siebie uwagę. W niedługim czasie Japonja stanie 
w rzędzie najwyżej pod względem literackim wyposa­
żonych społeozeństw (I). Pisarze nasi nieznani są 
po za granioami kraju, ohec niejeden z nich zasłu­
giwałby na to. Zamierzam ntworj japońskie wyda­
wać w przekład? ch angielskich. Ostatniemi czasy 
stosunki wydawnicze podniosły się u nas znacznie. 
Jeszcze przed 25 laty książki nasze odbijane były na 
drzewie. Dziś sam zatrndniam 5.00 zeoerów i 300 
pisarzy. Wydaję książki szkolne, bibljotekę literatnry 
japońskiej, dzieła historyczne, prawnicze i prowadzę 
wydawnictwa dla dzieci. Każdy zeszyt czasopisma dla 
tych ostatnich wychodzi w 80 000 egzemplarzy. Ro­
cznie wypuszczam około 10 miljonów egzemplarzy 
różnych wydawnictw. Antorowie moi zarabiają 20 
do 80 fnnt. szterl. miesięcznie, zecerzy z‘A od 4 —12 
szylingów dziennie. Wprowadziłem tanie wydawnictwa. 
Literatura dla m‘odzieży rozwija Sie niesłychanie, 
dzieci nasze czytają zi wzięcie. “ Ohashi jest dynem 
kupca, liczy obecnie 58. rok życia; długi ozas był 
rodaktorem drobnego dziennika. Następnie zajął się 
prowadzeniem tanich wydawnictw, które mn znaczne 
przynosiły zyski i pozwoliły rozszerzyć działalność 
do obecnego jej rozmiaru.

Najwspanialszy dywan. Sonth KensingtonI Mu­
zeum nabyło teraz dywan z tn njdcMBkiego, 
uchodzący za jeden z n»jp*§ '■ - My°“  dywanów 
wschodnich znanych Barc pejczy kom. Ma on 
metrów długości i 5 38 szeri ośei. Można powziąć
wyobrażenie, ii- }B'“U ’f a 1 tłlg°i mamy
tam 33 miliony „punktów , wykonanych ręoznie. 
U góry, n obTÓdr widać napis; „Nie ma innego 
aohronieni- na świeoie nad twoją siedzibę. Głowa 
moją nie ma nnej osłony nad iaeh twój.“ Robota 

: niewolnioy miejsc świętych, M tsoud z Kosken w r. 
942 (1585 ery chrześojańskiej).

Kobieta... Ezaw. W Rydze pokazuje się obecnie 
kebieta, jak donosi R ygskij W iestnik, podobna do 
starszego brata Jakóba, Ezawa: M»rja Niekrasowa, 
Urodzona r  powiecie V  ickim we wsi Kałkuny, li­
czy lat 85 i ma dwoje dzieci. Zostawszy matką, za­
częła szybko na górnej połowie ciała porastać wło­
sem. Niekrasowa ma ręce zupełnie włosem poroBłe, 
oraz blisko półłokoiową brodę i olbrzymie wąsy. — 
Ogólny wygląd Niekrasowej jest podobno bardzo sym 
patyozny.

Relikwie Szekspira. W tyoh dniach sprzeda­
wane były przez publiczną licytację w Londynie 2 
relikwie Szekspira: jego kufel do piwa i laskę. 
Szekspir oba przedmioty zostawił na pamiątkę sio- 
strze swej, Annie. Jakie przechodziły koleje, zanim 
się dostały na stół licytacyjny, nie wiadomo. Kufei 
jest z żółtawej majoiiki, ma 22 otm wysokości i 
ozdobiony jest rysnnkami mitologieznemi. N< początku 
bieżąeego stulecia zaopatrzono - kufel w s t.b r  tą po­
krywę z napisem „W . Shakespeare w wieku lat 40 .“ 
Laska poety jest tak wysoka, jak nowoczesne kije 
alpejskie; za jego czasów laski bywały tej wyeo- 
kośoi, co ich właściciele. Zapłacono za obie relikwi, 
3200 fr.

Fizykat miejski uprasza nas o zanotowanie, że 
Barbara Kaczan, zamieszkała pod 1. 5. pr*y ul. Te­
atralnej, nie była woale chorą na cholerę i okeonie 
zdrowa powróciła już ze szpitala do domn. D ziui jej 
są również zdrowe. Stan zdrowia w m. Lwowie jest 
obecnie bardzo pomyślny.

W tej samej sprav ie donosi nam dyrekcja szpi­
tala powszechnego, że u ohoryoh Kaczanów stwier­
dzono tylko ostry nieżyt żołądkowo-jelitowy, spowodo- 
vany  chwilowym błędem dyetyoznym i że matka 

iściła szpital zdrowa dnia 15. sierpnia, a dzieci 
również 'n i zdrowe, zostajty przez* matki w dnin

Iw . ZofjT ,der>nme, gdzie 
* My _ ■■ p, i Ig glizenąąąia ’ ■■
dra Szydłowskiego już w dnin następny, po zadaniu 
oleju rącznikowego zdłowie odzyskały.

Ładne porządki Pierwszy wypadek zasłabnlę 
cia na cholerę zdarzył się, jak o tem już donosili­
śmy, u Barbary Kaczan . jej dzieci przy u l i c y
T e a t r a l n e j  p o d  1. 5.

W kamienicy tej, położonej w śródmieściu, panuje 
istotne zaniedbanie. W tr  ech pokojach tnż przy 
kloakach mieszkają dwaj Błudty kościelni: K a c z a n ,  
którego rodzina w niedzielę zachorowała i P i w k o ,
razem t r z y n a ś c i e  osób, a Piwko wynajmuje
jeszoze „ k ą t e m "  nyżę. Wywiadywaliśmy się o 
stróża, lecz tego zupełnie n ie  m a i n ie  Dy ł c  w
tym domn nigdy. Tablica do zapisywany nazwisk
lokatorów zupełnie ozysta. Brnd w sieni i na dzie- 
dzieńcn wielki. Won z kloak dostaje się dc piwnic.
Słowem nieład i zaniedbanie. A w domn tym mii
szozą się, ak osobne tablioe to wykazują: atelier dr. 
Zdz. Szydłowskiego, redakcja Ekonomisty polskieyo  
i „dyrekcja Domu pracy." Więc i publiczność jest 
narażoną na ponoszenie skutków wielkiego nieohlnj- 
stwa, jakie w tej kamienicy pannje.

Wyjaśnienie urządowe. W sprawie nn szczęsnej 
wdowy po samobójcy Łochockim, przetłała nam tu ­
tejsza dyrekcja następujący komitet, który zamieszcza­
my pomiędzy innemi i dlatego, że on niemal w cało­
ści potwierdza szozegóły, przez nas poprzedi ior przy 
toozoLu. Komnnikat dyrekoyjny opiewa: „Maurycy
’iOohooki słnżył od dnia 7 wiześnia 1870 przy ko­

lei Karola Ludwika jako awizęr na stacji Podzamcze 
w charaktorze „zar bnika“ z plaoą dzi inną 80 ot. i 
pozostał, po objęciu ruchu w zarząd państwowy, w 
tejsamej słnżbie aż do swej śmierci, tj. do 20. ezer- 
wca b. r. Ponieważ jedynie stałe posady zajmujący 
funkcji inarjnsze członkami fanduszu pensyjnego być 
mogą, przeto Łoohooki do tego instytutn nie należał; 
gdy zaś z przy ługującego mu prawa przystąpienia 
do istniejącego przy kolejach państwowych dla stałej 
słnżby, a także i dla dziennych zarobników „iostytnrn 
prowizyjnego" nie k rzystał przeto ani on; a n i p o ­
z o s t a ł a  r o d z i n a ,  prawa do jak'rgokolwiek za­
opatrzenia, lnb odprawy, nabyć nie mogli — Z Kasy 
chorych, której członkiem był Łoehocki, otrzymała 
wdow., tytułem kosztów pogrzebowych, normowaną 
statutem kwotę 30 zł. bezzwłocznie po śmierci męża, 
Mogła wprawdzie otrzymać także i zapomogę z tejże 
kasy, ale o takową dotychczas nie prosiła, wnioEła 
tylko dnia 9. sierpnia 1898 pi danin o stałą za po- 

. hwgę w drodze łaski. Dyrektor rnchn: Deym a.
Ohydna zbrodnia w  Belgji. W miejscowości 

stl*** °k°*° Soigies, w nocy d. 5. bm. spełniono 
no Maksymiljan Gobber, lio^ąoy lat

"  wieku lat 23 i d. ,«ię trz5 
ł* k a r n i ral i  małv domek. Partsr zajmo- 

wała k" e 2ma, utrzymywana przez p. Gobber. i oło 
północy jedna z  sąsiadek, dostrz -głszy dom Gobber’ów 
W ogniu, poczęła wzvwaó ratunku. Skora iędzi 
nadbiegli, stra‘ liwy widol przedstawił sfę ioh oczom.
W szynkowni leżał Gobber z gardłem pćderzniętem. 
W syi ialni W podobny sposób zamordowano żonę 
jego Dziecię jedft ie uaianęło. śniierei morderozej, 
w y,' n S fl .ostało jednak na wpół %'dusłorfe. Nó io, 
konania podwójnego zabójstwa, d fo «  -y podłożyli 
ogień pod dom, który prawie zupełnie zgorzał. Rany, 
zadane ł»wom ofiarom, są przerażające; głowy im  
oddzielone prawie zupełn.e od kadłuba, trzymają się 
zaledwo na hawałku skóry. Na meblaoh widnieją

wszędzie ogromne plamy krwi. Wszystko prawie ule­
gło rabunkowi, do tege stopnia, iż w kuchni wyrwa­
ną jest tafla z podłogi. Prawdopodobnie mordercy, 
przed dopuszczeniem się zabójstwa ofiar, domagali 
się jieniędzy.

Przyjemne spotkanie. Pewien berliński fabry­
kant C., robiąo pieszo wycieczkę do Tnryngji, przy­
był w p o liż e  miejsca kąpielowego Liebenstoinn, a 
ohoąc wypooząó, położył się na skalo. Nagle stanął 
przed nim jakiś mężczyzna i zapytał: „Cobyś pan
na to powiedział, gdybym z tej skały skoczył 
w przepaść?" C., poznawszy natychmiast, że ma do 
czynienia z obłąkanym, chciał go odwieść od tego 
zamiaru, obłąkany jednak zaśmiał się dziko, doda­
jąc, że i jego porwie ze sobą. Pan C. użył podstę- 
pn. „Masz pan słuszność — powiedział — skoczę 
wraz z panem w przepaść, znam jednak w pobliżn 
skałę o wiele wyższą, aniżeli t a ; chodźmy więo tam". 
Obłąkany „godził się na to i O. rozmyślał już tylko 
nad tem. ’akby >ię od niepożądanego towarzysza 
uwolnić, gd” na drodze ukazali się dwaj dozorcy, 
którzy obłąkanego (był to jeden z berlińskich mi­
lionerów) zabrali ze sobą.

Korespondencja redakcji. P. Jóeef K lem  — 
Uprzejmie upraszamy o adres.

imienia Tadeusza Kośeinszki 
Chramca® p. E Heller

S k ł a d k i .  Sa
„za pogodę w Zakładzie 
5 zł.

Dla wdowy <Łoehc ekiej złożyli \ dalszy i liągu p p .: 
N. N. ?0 e t, Ohrząszezewsor z Samb: , 2 !ł., Nsrtowska 
z Narajowa 2 zł., składka z L aw o-^go  3 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar te a tra ln y  W T e a t  r z e l e t n i m : 

Dz ś we czwartek Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3. 
iksach M. West’a i W. Held’a, mnzyka K. Zeller’a. 

Przekład O. Danielewskiego; jutro w piątek „Cha- 
millac" komedja w 6 aktach O. Eenille i- Przekład 
Z. Sarneckiego. Czwarty gościnny występ pana Bo­
lesława Ładno skiego, artysty teatrów warszawskich.

W papierach pośmiertnych po śp. Józefie 
Biizińskim znała ;ła . wdowa gorliwie ich uporządko­
waniem zajęta, niegraną dotąd i ni ^naną komedję 
Bliziński go p. t. „Panna z posagiem", napisaną 
przez autora „Pana Damazego" w r. 1867. Pani 
Blizińska przedłożyła nowy ten nt«ór pp. Zygmun­
towi Sarneckiemu i Kazimierzowi Zalewskiemu do 
przejrzenia i rozstrzygnięcia, ożyli kwalifikuje się na 
scenę, oessto jeleń z pieLwszyoh utworów Blizińskiego 
i w porównania z późaiejszemi rzuca światło na 
rozwój jego talentn.

Do dzisie jszego  n u m eru  do - 
tt^ozamy d la  p ren u m e ra to ró w  
D oda tek  Nr. 3 2  BLUSZCZU’ 
za  sierpień,. Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  kon tro lą  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a d res ie  w y-  
n śn ię tą  je s t  s ta m p ig l ia :
„ S J L i U S Z C Z . ”

W  ra zie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło  rą k  przedpU  tfcieli, 
u p ra sza m y  rek la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z naszej s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szystk o , a b y  od ­
pow iedzieć  położoriem u w  n a s  
za u fa n iu .

musi stanąć przedew szyst iem zwołanie konsty­
tu an ty  ; następnie ro«pocjąf należy bez w y ­
tchnienia i spoczynku walkę, .ak  d ługo, dopóki 
w brew  oporowi reakcji i je j waro ni, eonatu, 
nie będzie obalona konsty tuc z roku  U [5. Do 
odezw y tej p rzy łączy ła  się znaczna część socja­
listycznej p rasy , a więc ergan  marxistó Le 
P a r ti  O utrier, dalej szeregiem  P a rti Socialiste, 
L a  Question sociałe, L a  Revue socialiste i około 
dw udziestu prow incjonalnych dzienników w po­
łudniow ej F ran c ji

• i- ŁUlicL0 pokryw ają  już  liczne odezwy
i listy kandydatów , mnożą się zgrom adzenia, 
ożywia się i zwolna wzm aga ospała nieco agita- 
cja  w yborcza K andydatów  poselskich zgłoszono 
d la  1 aryża 291, d la  prow incyj 1286, d la  A lgern 
i kolonij 33. Z  mów przedw yborczych , po w y­
wodach dep. C ićm enceau w D ragu inan , najw ię­
cej rozgłosu zyskała  przem ow a prezesa ministrów 
D upuy’ego zapewne nie d la  swej treśoi i w arto ­
ści, lecz jedynie ze względu na osobę urzędow e­
go „kierow nika" OBtatnich francuskich  w yborów. 
Prezes m inistrów zaznaczył podczas bank ie tu  
w L e  P u y  konieczność uregulow ania wolności 
stow arzyszeń i reform y ustawodawstwa robotni­
czego. Cieszę się — mówił między innym i pan 
D npuy  — w idząc m onarchistów  przejednanych 
z rzecząpospolitą, k tó ra  do każdego należy. 
F ra n c ja  mnsi p rzez  polityczną łączność utw ier-, 
doić swoją tery torja lną jedność, gdyż w tej osta­
tniej leży ,e siła i n _ lz ie ja . W szystkie nasze 
usiłow ania skierow ane są k a  a tra y m a n ia  godno­
ści i wielkości rinesypospolite j." — B rzm iące fra ­
zesy zam knął p. D npuy  oczywiście od 'ołaniem 
się „do świetnego zwycięst 'a  dyplom acji f ra n e r  
skiej w za ta rga  sjam skim ."

Z  o e rlin a  donoBzą, i e  niem ieokie okręty  
w ojenne udadzą s do Spezji, ab y  wziąć udział 
w  wielkim przeglądzie floty w łoskiej. K siążę 
H en ry k  prusk i, zaproszony praez kró la  H nm - 
berta  na m anew ry, ndaje się do W łocb w towa 
rzystw ie czterech oficerów mi ynark i.

P rócz ru ch a  wyborczego broszura  D n p a s a  
nie ustępuje z łamów prasy  parysk iej. I  ta k  je ­
den a dzienników  donosi, że w czasie, kiedy 
D npas i ajent policyjny Saudais zajęci byli p o ’ 
Bzakiwaniem Artona, jego p rzy jac ie l Royóre otrzy­
m yw ał nieustannie listy od w ybitnych polityków, 
ostrzegające A rtona, dokąd  w  danej chwili zw ra­
ca  się pościg policji. — W  broszurze D upasa 
n iezbyt pochlebnie —  ja k  wiadomo —  wspo­
mniany by ł A ndrieux . B. p refek t policji powró­
ciwszy K swego okręgu  w yborczego Tours 
i Niort, w k iik u  in tsrvie wach broni Bię przeciw 
zarzutowi A rtona. jakoby „znaeztte sam y ko­
sztował" barona Reinacha. Tw ierdzenie D npasa 
i A rtona — tłum aczył A ndrieux  jednem u z cie­
kaw ych dziennikarzy  —  jest ty lko  aktem  zem ­
sty. Ju ż  w ankiecie parlam entarnej zwróciłem 
nw agę na dw nenaozne postępowanie D npasa 
i dom agałem  się jego dym isji. N ie dziwię się 
wobec tego, i e  osznst i wspólnik Reinacha 
w raz z ajentem  policyjnym  starali się przygoto­
w ać mi „niem iłą potraw kę".

Ostatnid .wiadomości
. .K rążą  poytoski, ża na wiadomość o olbrzy- 

“  pWłUhila II, siiW BukwM 1 o  w o-
włmó? A s llS iiL  j  f f  J tro łła w a k ie n z

dw o,“ k n h  sfe ra r1 spow iadają, że zam iast n i  m a­
new ry, w ybiera  się oesć: dó G alicji do  miej­
scowości, dotkniętych powodzią, celem osobistego 
przekonania się o ogromie nieszczęścia. W  po­
dróży te j tow arzyszyć m ają cesarzowi oprócz 
m arszałka, nam iestnika i m* listra Zaleskiego, m ię­
dzy  innym i książę C zartorysk i Je rz y , kB. Sapie­
ha  A dam  i prezes K oła  polsk >go p. Jaw orski. 
O czekiw any w W iedniu  jest nam iestn ik  h r. Ba- 
deni, celem zdania spraw y o powodziach galicy j- 
skioh. Oficjalnie domość ta  jeszeze nie zo 
sta ła  stw ierdzoną.

W y d z ia ł krajow y —  ja k  to powszechnie 
riadom o —  zażądał od m iasta B iały , ab y  jego  

rad a  w stosunkach  z W ydzia łem  krajow ym  uży­
wała j zy k a  polskiegc O d tego zarządzenia 
wniosła ra d a  m iasta B iały  rek u rs , a  następnie 
od niego odstąpiła, rozpocząw szy z W ydziałem  
u k ład y  o zagodzenie spraw y w  drodze polubo­
wnej. Otóż postulaty W y d z ia łu  krajow ego są 
następ u jąca : W y d z ia ł krajow y, chcąc  dać w yraz 
swojej w ielkiej tolerancji, będzie przyjm ow ał 
spraw ozdania gm iny, w języ k u  niem ieckim  po­
dane, pod w aru n k am i: jeżeli, obok niem ieckich 
nazw  no ulicach i p lacach  w obręb ie gm iny, 
um ieszczone będą także nazw y po lsk ie; jeżeli 
w oradach ra d y  m iejskiej i m agistratu , ja k  nie­
mniej w urzędow aniu, p rz y z n a n e  będzie języ- 

owi polskiem u rów noupraw nienie, obradu ją  bo­
wiem i u rzędu ją  te  bialskie insty tucje w yłącznie 
po n ien reck u , mimo, iż k ilkunastu  rad n y ch  jest 
narodow ości p o lsk ie j; dalej, jeżeli m agistra t ko­
respondencje swoje z gmin ,mi w iejskiem i w G a­
licji pro adzić będzie w języku  polskim , » w re­
szcie : je*rli ca ły  persona! szp ita la  bialskiego
oDowią»any będzie, w porozum iew aniu się z pa­
cjentam i narodowości polskiej, posługiw ać się ję­
zykiem  polskim.

L enn  X III . p r - js ła ł  arcybiskupow i w Bor- 
deaux  list, w  i  tórym  zaleca F rancuzom  jedność 
i w zyw a do uznania obecne konstytucji. O jciec

TeSegramy „Dzlenmiks Polskiego'.
Wiedeń 16. sierpnia. Do Localcorrespondens 

donoszą z B ruku, .e pew ien żołnierz dyslokow ane­
go tam  pu łku  piechoty zao h o ro ra ł wśród sym ­
ptomów cholerycznych.

Klagenfurt 16. sierpnia. W czoraj został tu  
Ł nfflqj|yźoi<! u( a r ty  Ogóloy w iec gó rn ik ó w .

Bardu 16 siei u . .  W e "ług Aneeig^ro, zo 
stała a  trzech, pc kich  roboti Jków, k tó rzy  on 
gdaj zachorowali, bakterjologicznie stw ierdzoną 
cholera Praw dopodobnie aos a ła  ona za wieczór ą 
z K rólestw a polskiego.

Salonlka 16. sierpnia. N a uds.jącym  się do 
Stambułu parowcu ,Chios“ usiłował pewien Al- 
bańcżyk  dopuścić się gw ałtu  na młodej T ur- 
ezynce. G d y  k ilk a  osób pospieszyło tej: e z po­
mocą, A lbańczyk  d a ł 6 strzałów  rewolwerowych, 
zab ił na  m iejscu ową T u rczy n k ę  i pewnego 
m łodeB-o ku p ca  greckiego, z ran ił niebezpiecznie 
g re  :iego k ap łan a  i jednego z m ajtków . Zbro- 
dn ;a rza  ujęto i w D ardane llaun  w ydano polioji.

Bombay 16. sierpnia. W ozoraj panow ał tu  
zupełny spokój. A resztow ania sprawców zab u ­
rzeń  trw ają  wciąż jeszcze. Do tej pory areszto­
wano przeszło 1.500 osób

Buenosayres 16. sierpnia. N a dw orcu kole- 
,owym w L  a P l a t a  przyszło  pomię Izy  woj­
skiem  a rad y k a łam i do zaciętej w alki, przyczem  
3 ludzi zostało zabitych , a 40 poranionych. 
U trzym uje się wieść, że niebaw em  zostanie w 
całej rzeczypospoiitej ogłoszony stan oblężenia.

B erlin  15. sierpnia Giełda wczorajsza, wiecz., kursa 
Końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają ptrowna- 
wezy kuri- wiedeński t. zw. W i e a e r  P a r i  a t) . Kre­
dyty 198-10 (3 il O ij; lombardy 4160 (102 40) : węg. renta 
s ota 9 90 tll5-8t:); rnbL 313-61 (,131-52).

F r a n k f u r t  15. Bierpnia. Giełda wozorajsita wie­
czorna karsa ostatnie. (W nawiasie podana cyfry maczają 
porównaw zy kurs wieleÓBki). Kredyty 36? 62 (330 93); 
ombardy 85 50 (1l-2*77) ; ronta węg. złota 94 1 i (116-08j; 
koronowa ■ •— (—-~łL

Wiieaen 16 sierpnia. H r. K ainoky pow rócił 
tu  z Isohiu.

‘I Bdeń 16. sierpnia. B iskup z Sł. Pdlten 
dr. B inder, um arł. G

Wiedeń 16. sierpaia. N iektóre pism a Jonio-

śi gani ty ch  rzek  tu o  katolicki pi irzy, któ- i * J obazie wojskowym w ^rukH
rzy  zaczepiali kościelnych dostojników i przy- j ^aw ^ zdarzy ło  się kilka 7P 
_ i „ „ —  ! U rzędow nie je d n a k  zaprzeczają kategoryczniewpuszczają sobie prawo pisania przeciw ko roz­
porządzeniom  papieża.

K openbagski D anntbrog  donosi, że pomimo 
urzędow ych dem enti, jest rzeczą pew ną, iż ce­
sarz  niem ieoki przybędzie  na dw udziestucztery- 
godzinne odw idziny ao k ró la  duńskiego w czasie, 
gdy tenże gościć będ~ie u  siebie carah

tem u donieJeniu. Z darzy ło  się tam  w praw dzie 
k ilka  podejrzanych w ypadków  zasłabn ięc ia , w y ­
dzieliny ohoryoh poddano badaniu  b ak terio log i­
cznem u, k tó re  wyki isło. zo oholera w ty ch  wy­
padkach  jest stanowczo w ykluczoną

Buda-Peszt 16. sierpnia. Podczas dem olo­
w ania pewnego dom u lu n ę ła  s lia n a  T rzech  ro -

yjY-tfd a d v i # l n / ^  odazv ^orczych wa botników  zginęło, a  je d e n  odniósł ciezkta 
F ranc ji, nejradykalfiiejszą ezt < tatnia, ogłoszona j lk,cz0nje, ę P
przez PetiU JSępubUgue f-anęxi*e i Intransi- j _  .
geant’a 1 a" zwrócona do obyw ateli, „cheących Ł&- j HBfllO lb  sierpnia. N am iestnictw o rozv rą- 
nacji rzeczy pSfbe litej“ . O szukano k ra j — woła j * stow arzyszenie oficeri t rezerwowy eh i obro
próklkm acja —  i n a  m o tw ch ji p, lyklejono re- i ny  krajow ej,
fab lik ań si-ą  e tykietę. O becna konsty tucja  jest R t
kłam stw em  i o b łu d ą ; m iatępna w inna objąć du- I »*UKaP88Zt 16. sierpaia. Prsedw czoraj Ba­
szę i serce F ran c ji, w inna być d iiełom  osob ie j ? chorow ało na  cholerę w B raile 12 osób, a  nm arło  

grom adzenia, k to reby  przeprow adziło rew izję : 6, w  Salin ie zneborowało 14, um arło 12, w C zar-
konsłv tucji. N a czele program u przyszłej izby  naw odzie zachorow ało 9, a  w Gał&czu 11.

Belgrad 16. sierpnia. S kapczyna p rzy jęła  
w drugiem  czytaniu  prow izoryczną ugodę h a n ­
dlów , zaw artą  m iędzy Serb ją  a  B nłgarją  
i B elgją.

Londyn 16 sierpnia. Do Timesa donoszą b  Fi 
ladelfji, i e  najpraw dopodobniej kongres nie zgo­
dzi się na znpełne nsnnięcie bilu Sherm ana i że 
ngoda okaznje się niezbędną.

Wenecja 16. sierpnia. K oło stacji Mondevi 
eksplodowały dw ie nłożene na szynach  kolejo­
wych petardy  podczas przej*azdu pociąga osobo 
wego. T rzy  w agony zostały  uszkodzone. Pom ię­
dzy  jad ącą  publicznością pow stała straszna pani­
ka. K ilka kobiet w yskoczyło z wagonów przez 
okna i doznały ciężkich obrażeń.

Petersburg 16. sierpnia. K onsul rosyjski 
w Sarajew ie, Bakunin, otrzym ał urlop, po u p ły ­
wie którego p rzen iesi.ny  zostanie na inną po­
sadę.

W iedeń 16. sierDnia. Giełda iboiowa. P. aaiaa 
na jes‘'ń  7 68—7 71, żyto na jesień 6-70-6 72, owies im 
jesień 6 80—6-81, aukurudia nowa 5*37—5'38.

Telegram  giełdowy.
W iedeń, dnia 16.

Akcje k red . 
Alpiny
K redy ty  węg. 
Anglobanh- 
Uniony 
L adw i 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tureckie 
S taatsbahny

33C
53

i l ±
148'
24 f
i i s -
288'
101

48
m

Czernlowieckie 257 50

sierpnia, godz. 2. unn. j 0
Gal. obi. propin 97 — 
W ied losy 175 50
A kcje tytoń. 187 25
4 %  Poż k ra j.

z r . 1893 96-90
E lbetbale  232 —
L knderbnnk i 237*25
R enta zł. węg 
B ankyereiny 
W ęg. ren ta  pap. 93*90 
Ruble 1 30 50

V .
30
50
50
50

5C
30

115-75
118-50

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a .
dn'c 16 sierpnia 1893 r 

HOTEL ZOBZA. Bk D-irufeld z Przemyśla. Wawel- 
Lonis z Pola. S. Modzelewska z Pod.la ras. B. Bozwado- 
wski z Doiinian. K. Hippman z Treśny. Z. Trzetieska z 
Dydni. . Jooak, L. br. Erlanger % Wiednia.; E. Heinrioh 
z Kolonji. W. Sśibniewski z Podola ros. B. JanioL z Bere- 
zowity. A Obertyński z Nowego sioła. W. Z# figo i z Paryża. 
T. Pohoreeki z Dydni.

HOTEL FRANCUSKI. K. Abgarowicz z Rohatyna. 
M. Sehwamm ze Stryja. A. Tabor z Prctiwin. I. Landan, 
A. Popper, P. Liez, W. Avril z Wiednia. Br. M. Dzieda- 
siyeki z Samb ara

HOTEL IMPEBIAL. A. br. B-jpioh z Brzeżan. J 
Jedrzejowioz z Litatyna. K Sobolewski z Horodenki. 
Z. Ujejska z Tomaszowie. A. Jezierski z Rzeszowa. P. Zwi- 
nogrodzki. S. Jeromski z Królestwa Pol. I. Robentkal, N. 
Goldsehmidt z Wiednia. B. Teltsch ze Stanisławowa. 1. 
Lówenfeld z Chrzanowa. F. Siegel z Berna.

NADESŁAŃFi
M .  J O N A S Z

DOM  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, aliea Jagiellońska 1. 3. 

kupu je  i sp rzeda je  wszelki e paple: 7 
v a r lo 6 c ie «e  1 monety po ta jdokradu leJ - 

szym kursie  dziennym.

P R O M E S Y
na losy kredytowe

po 5 zł. wraz ze stemplem.
G łó w n a  wygrana 300.000 koron.

Ciągnienie I .  września r. b.
1 na S°/0 losy a u s tr .. Z ak ła d u  kred. zlem - 

skl i— i i .  em isji
po 1 zł 5ll et. wraz e stemplem.

G łó i  a a  w ygrana  10q . II koron. 
Ciągnienie 5 . w rześn ia  b. r,

Przy —-mówieniach z proi^inofi uprasza się o dołącze­
nie 20. -c na

Ma los nnplen ] w tym kanto ­
rze p a d ła  j łć w n n  wyi.r.iua w kw ocie  
SO.GOO z ł .

A p t e k a  realna w T.rce z siedzioą ó-eiu lekarzy 
jest z woluej ręki do sprzedania. Bliższą v- ad- m ić udziela 
Ch. Tannenbaam w P-zem}śla.

Zakład w ychow aw czy
dl i ehłopeó*

Władysława Azeatowicza
już otwartym zostsł we Lwowie przy uliey Piekarskiej 

.1. 6, I. piętro. 1926 1 - ?

Z m ian a  m ieszk a n ia .

Dr. Kaziiierz Poileysłi
snallsta ebsiet aierapa i naryciajcii

m ieszka obecnie
u l ic a  C h o p ą & c iy z n y  I-16

Ordynuje i ! ,  do 12. I od 3. de 5.

„Do M. P r z y b y ć  n ie  m o­
g łe m — k ie d y  w e L w ow ie  ? ocze­
k u ję  l i s t u ‘.

b i  i 6
ptasznik z Tyrolu

'D er Vogelh(tndler)
operetka w 3. aktach M. Westa i W. Helda Muzvha 

Kar, la Zellera ^zekła^ Danielewskiego "

Księżna . . 8kal»t»
H rf ia n k a  ' '■ Kasprowiezowa

SSbia StePM’8f0W<:̂  k8î «,3y : *Urabia Stanisław , oheer i wardji, jego
siostrzeniec J , J S . Bogncki

8ifffl°n arna86l, kamerjunker . Nowicki 
W iim chen } Profesorowie ;
Adam, handlarz ptaków . Jerzyaa
Krysia, listowL . Badv in
Schnęck, wójt . Kiernick
Emerenoja, jegr córka . • Rutkowska
iiebel, gospodyni • ;lówna
Nózia, kelnerka ihlewiezow
Strzele- '--.iccia . • Laufr.
Quendef Ickaj księżn Lomiujki
Kno I • Gam iki
Eg di I • No* eki
Magerl \ • huć coweki
lafiw ; M r
W einleberJ . : E  nąporn

W  Mowa wystawa. W|
B f *  Ośw ietlenie e lektryc  _ae. ' W

Ju tro  w teatrze le tn im : „C n am illac \ kom edja 
w 5 a .tacb O. Feuili ita P rzek ład  Z. S arnec­

ki g.
Czwarty gościnny w yst.p  p. Bolesława Ładnow- 

sklego, artysty tea trów  w arszaw skich

jedynie do nabycia
po et. 30, 40, 60, 80 i 1 zł. 
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D Z m tnK  P O la n  t  fe h  l i .  Sierpni. 18M r.

D pobna ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l*/s od w yrnu .

f /  ł ó d k i  wyrobu krajowego, pojedyńczo 
23  IV i garniturami (po 6  "ztuk z kluczem 

głównym) garnitur po zł. 2  25, 2  50,2 7 5 , 
O H  3, 3*50, 4 i 4*50, poleca Piotr Chrząato- 

£ 4  wski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry).

> ? ?  f a b r y c z n y  poucz och, skar-
petek, pończoizek i skarretek dru- 

ęmm* e snnyc-h M. Bałłabana następca Mikołaj 
^  Lucwig, plac Marjacki 8 . 3

&  rolniczy poszukuje s  a j ra
U  z kauc-ją od 1 . września b. r. Podania 

^  należy wnosić do 25. sierpnia. 6 '10

2 5  W > 'c h ° W aw o a  poważny gotów kształ- 
*23 ’ » cić prv-ttn ie uezni. Szczegółów
Q  B'1/.ieii prof. dr. Lindner, Krotoszyn-ke. 

Poznańskie.
T T c z n lo w le  (iiraeliei) niższych klas 

P Q  U  realnych lab gimnazjalnych, znajdą 
wygodne umieszczenie i rodzicielską 
opiekę w domu poważnym. Adres w Ad 

^  ministraeji „Dziennika Polskiego". 626

Tu t k i  c y g a r e t o t r e  u ł e k l e j o u e  1
z najlepszej bibułki francuskiej lOOO 

sztuk od 1  s ł .  poleca fabryka P ,  N I- 
22} ż ^ e w a k l e g o ,  Lwów, Hotel Zorźa. I 
kl.  Opakowania gratis. Przy edbiorze 50001 

sztuk franco. 1 7 9  (

Dr a  G . l a e g e r a  b l e l l n ą  n o r -
m a l u ą  z fabryki Bengera, sprze­

dają po cenach fabrycznych.
S. G a b r ie l i J. C h lebo trn ik ,

we Lwowie, plae Halicki 1. 3.
T T r z ą d  p o c z t o w y  w  Baranow ie
U  poszukuje rutyiowanej eks.jedytorki 
i telegrafistki. Bliższa wiadomożó tamże.

Z  U 1 8  zła miesęcznie umieśeió można 
w domu prywatnym z wiktem, usługą 

i opieką rodzicielską, uczniów szkół śre 
dnich ua rok szkol” y 1898/94, Wiado 
mość eo do warunków powziąć moi ra 
pod adresem: Poste restante Lwów 
, .H .  K ” .  _______ .

bztaezne
zęby i szczęki
podług najnowszego 

anerykańakiege syste-
. . . .  . . .  m* w kaneznkn.w eel-
luloidzie i w  z ło c i e  b e z  p o d n le -  
b io n l a .  Wszelkie reperacje zę­
bów wykonuje atelie dentystyczno- 
teonniea i B ,  B e rg o ra ,  Lwów, nl. K 
rola Ludwika 1. 5. 1635 1 —?

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrasu.

S  pokoje z kuchnią; 3  pokojs z kuchnią; 
1  pokój z przedpokojem, zaraz do naję­
cia ul. Piekarska nr. 2 1 .

7 »raz do wynajieia jest pokoik dla pa- 
"  nów studentów lub panien. Wikt do­
mowy. Bliższa wiadomość: J o l io t , Lwów, 
plae Marjacki 6 .

Koresponaencja prywatna.
Mazla. Otrzymawszy ezłuię pysie 

i oczekuję 2 0  Wesołej zabawy.
-i* -K
s
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Handel herbaty ohiiiko * rosyjskie'
E D M U N D A  B I E D L

we Lwewle, plac Marjacki 10, 1015
T l
015 1—? |

kuracyjne
iii

po zł. 2-40, 3-50, 4, 6 , 7 60 do zł. 10 
za dnią szampańską flaszkę

1713 i —? p o l e e a  h a n d e l

St. Markiewicza
w e Lw ow ie, w  R y n k u  l. 42.

peleca najlepsze gatunki

X  A  W Y
o maku czystym i aromatycznym,
które rozsyła franka epłacone do 
każdej stacji r zoztowąj 4•/» kilogr. 

w woroezkn:
Fortorico................... »•— V. k. — So
C ab i grabo U  r a i '  • S-to .  — »»
Ooylom i l o l o u  . . .  10-— ,  z-—

. , przelał* 1040 . l-OZ

.  „  ( r a b ,  s to ra . 10-16 „  1 0 S
,  „  perłow a 10 W ,  l-OS

Uoeoa a ra b ik a  orom ot. 10-15 , 1-06
Ja w a  sło ta . . .  - 10-15 „ 1-Ot

poleca

H E R B A T Ę
zbiorą majowego:
kl. Congo .  zł. 1-60 

SoscbSH czarna . 2  —
„ zbiór majowy 3  —

Knystw czarna . . 4 —
Melaage de Lond. 4.—
Wyzlswkl herba­

ciane ............... 130
Wyslswfci najlep- 

szyoh herbat .  .  1*60
IV *  Opakowania nie liczy nic-

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

W K r e c o w e

o. p. fmm totój
a powodu przem iany m łyna na inną 
fabrykę je s t do sprzedania całe 
urządzenie m ałego m łyna am ery ­

kańskiego, m ało, używane.

HERBATą Familijną g
V, b i l o  1 * 8 0  1  a  s ł .

8  Znaiomite w y s i e w k i
'/, b i l e  1 * 4 0  I * ł .  1 * 7 0

1018 poleca HANDEL l—?

Alberta SzKowrona
Lwów, plac Marjacki L 7

PoszuKDje sip Mtaiia
O 7 pokojach #rz( pokojem i przy] 
i;tościami na I. piętrze lub w parterze; 
2 pokoje mogą być oddzielone od reszty 

pomieszkania. 1936 1—2
Oferty adresować: A. R . C. 3 9  

poste reit. Lwów, główny urząd pocztowy.

“ O M N IB U S
Zakładu wodoleczniczego

j  jj£ Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3,

przyjmuje 1806
zam ów ienia n a  o ryg inalną pszenicę

B A N A T K Ę
i poleca następujące zboża ozime z krajowej p ro d u k c ji: 

P ń z c u l c ą  białą „Dattel“ średniowezesną na dobre grnnta.
„ żółtą „Lipcową* bardzo wczesną.
„ czerwoną „Banatkę" wczesną.
„ „ „Donkę" wczesną, wytrwałą na zimę
„ „ „Molds-Red“ poprawną, średniowezesną-
„ „ Amerykańską „Moniteba" wczezną.

. .  „ „Frauenbergską^przewódkęjZnosząeą ba/dzo późnr zasiew.
Zyto Aland, bard: ' wezezne i wyt r»

„ Montańskie iredniowozesne.
„ Szampańskie poprawne 
„ Bahlsen’a Imperial próżne.
„ Galicyjskie krzewiące się, średniowezesn e, bardzo obfite w plonie.

»

„M arjów ka 11
(pc czta Lwów)

od dnia 13. b. n. wyjeżdża couziennie 
ze Lwowa (plac Halicki) o godzinie 4. 
"o południa i 8 . wieczór; z Marjówki 

godzinie 2V, po połudn i 7. wieczór.

f Sioiarzjraii -.Prnj Kobiet”
otwartą będzie z dniem 1. września

praoownla szyola białego,
w której pod kierownictwem rutynowanej 
w tym zawodzie osoby z pi- wszorzę- 
dnej pracowni P Szjtiej, wykonywać arę 
będzie bieliznę wa/ejkiego rodzajn po jak 

najprzystępniejszych eeoaeh.
CL Kepernlba i. a i, parter.

Żyła i paica m
w najlepszych gatunkach, własnej pro- 
dnkcji, poieca na siew, cenniki, próbki 
na żądanie franco, poseła Zarząd dóbr 
Jn l. br. B r n n i e k i e g o ,  w Strzałkowłe, 

p. Stryj. 1883 1—15

Kapuje kartofle do gorzelni-

Fabryka maszyn Maxa Kora
H eraals, H anptotrasse.

Wyrób specjalny wSTelkich gatunków maszyn do 
obrabiania drzewa i maszyn pomocniczych

jako to : gatry  z piłatu: piły cyrkularne i pa­
smowe, maszyny do obrabiaua, do fryzów, par 
kktów, zagłębień, do wyrabiania wełny drze­
wnej stemowonia, tokarnio do drzewa i t d 
następnie tokarnie do żelaza i metalu, maszyny 
wiertnicze, „Shaping" maszyny, heble maszynowe, 

spindelprasy. 1678 1—15
Kompletna urządzenia fabryk wszelkiego rodzaju. 

Zakładanie transmisyj i t d.

f

S Y i " P i  Z WI Y  R I G O L L O TT4' A ■•Kr i
ŚRODEK DO^ODNY.^EWN^S^LM^odprowADZA.JĄCYNA ZEWNĄTRZ
Dla uniknienia fałszerstw wymiojać własno Cznv norini' 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach 

Z n a jd u je  się we w szys tkich  aptekach. 
^5kład^ łów njjw rP «ryżu^® L ^»en iie jV i*ra jjm ^

J - A . h r  
JiBZMMl

jabtltr t lUtatk
Wś plu  lUrJaoU

! poleca bogato zaops-
łtrzoi y »“ »» wyrobów jubi- 
& lerskieb .złotych i sro- 

br, yeh 
ęo najniżsiych 

ee 'aoh.

Oranżerja
na sprzedaż

metry ||

i

13 Cytryn nrodzajnyeh, wyżej 2 
wysokie.

1 Filodendron 2 metry wytoki, liść ‘li 
metra dłngi.

1 Aren l 1/, metra wyeoki, liść metra
dłngl.

2 Oleandry 2  metry wysokie.
2 Dotuzy wyżej 2 metry wysokie.
1 Alses 1 m etr ma Hicie długie, 2 

mniejsze.
Oprócz tego 207 sztuk innych v zc* 

nou i wazoników z kwiatami, wezyr ko 
dobrze utrzymane. 1915 1—4

Pasieka
70 pni dzierżone na sprzedaż z miodem.

HERBATĘ w m u
z  p lan tac ji Społh l k azań sk ie j
przewyborną w smaku, zapachu, wyda" 
tnośei funt po zł. 2, 2 40, 3, 3 60 i 4*80. 
W yśm ien ite sk ruchy »/, kilo zł. 

1 60 i 1-25 —

1624 Główny skład herbaty 1 —?

K raków , K rupn iasa  15. 
(Odsprzedającym stosowny rabat).

Słhr zdroje sodowe!
(33,6389 kwasu sodowo węglowego w 1 0 .0 0 0

ezęśeiach).
Od dawna znene zdrojowisko leczni­

cze, m omity dyetetyczny i orzeźwiający
II8PÓJ. 613 1—2

Okłady we wszystkich handlac i 
wód mineralnych.
Dyrekcja zdrojowa w Bllłnle (Czechy).

M E B L E

Kantor miastowy u l Hatmańska 22. 

FABRYKA SZTUOZHYCH

8półkl koaaadytowej

JULTAKA WAFftA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli 

jakakolw iek in n a  fabryka.

In tw eru ią  kwasoa slarkovja
Mączkę kościaną i Superfosfaty

z gw arancją  najwyżazyoh procentów  składników  i tej sam ej, 
jak  dotąd, jakości. 1823 1 —?

^  n a j l e p s z e ,  n a j e l e g s u t e E e  \  iam)bmAgeo
a można dosiad u .

f  L U F T A  {
f  Lw.w, g i n  HalMn liczba 7, 6

t
we włainym domn. A

W INA górskie ViUanyer
stare dojraałe, w fli skach i młode gatunki s  rwaranoją,

, ..aa caystośó.
Białe stołowe i deserowe wina 20, 24, 30 et. za liter
I  iłe Riilinge 35, 40, 50, 60 „ „ „
W ina czerwono . , . 29C 24 30 „ „ „irajiYpaKB Dzermnre Bcubiut)t , 85, 4 u, iw , w r „ „ B
■Ausbmche" częrwone i białe 60, 80 do zł. T20 „ „ „
Wódka winogronowa i „Lsger" . 50 — 60 „ B B
Sliwowlea . . . .  70 — 80 B „ g
Roasyłka aa p o b r a n i e m  k o l e j ą  w beoakaoh, poeaąwsa?

od 30 do 60 litrów.
Z  piwnic Y  tarad/ ego I właścicieli real> 

mości w  Wiliśmy (Węgry.) 638 1 - 8

W a ż n e  

dla pp nhflarzy i kapców.
Ze zmianą mającego przezornie 

w łjo ie  wejść nowego przemyśla zmu­
szony jestem z wolnej ręki od 5eia lat 
założony tu w Stryju rentowny handel 
papierń, ebrazów, książek do nabeień- 
itwa, wieńców i t. p. wra«iVbecnle otrzy­
maną koncesją na K S IĘ G A R N IO *  
A N T Y K  W A R N IĘ  ,  wraz z wełną I 
sprzedażą wszelkieh ksiąlzk szkolnych, 
pod bardzo korzyztnemi warunkami, 
v  y d z l e r ż a w l ć  I z b  s p r z e d a ć .  
Chrzećoijanom daję pierwzienstwo.
1928 1 - 2  M ie e s y tla w  IA p ifttM .

■

KANTOR WYMIANY 
c. k. u orz. gal. akc. Banku nipotecznego

kupuje i zpraedaje

iszalHop lotoin mm i noietr
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie Ucząc żadnej prowiaji.

Jako  dobrę 1 pewną lokację
p o l e c a

♦ V / ,  l ia ty  h ip o te c in e , WIO 1 -
■ iia ty  h ipo teczn e  p re m jo w a n e *

«0/. w n hen p re m ji,
Rety T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  n łem skiego ,

*  > /• » B a n k a  k ra jo w e g o ,
d /» /• pożyczką k r a jo w ą  g a lic y js k ą ,

1 /o p ° jy e n k ą  k ra j.  gal. k o ro n o w ą ,
4*/o p o ty c zk ą  p ro p tn aey jn ą  g a ilo y ja k ą ,
5 °l, m w bskaW iA n ką .
4 * /,%  p o *Y ® *k «  w ą g le rak lo j k o le i p a ń s tw o w e j,
4'/,% » Łł P®®PlB««yJną wąglcraką,
4 %  w ą g ie rn k le  o b lig a c je  la d e a iz l iz e y jn e ,

które to papiery, Jakoteź i iy iMkie rsnty wniriackie 1 wąglarsklo 
Kantor wymiany Banku bipotecznegn aawmą kapn)* | apnedaje

p o  c&Mttch ti& jkorzystniej9xipch.
Banka hipoteouego pnyjm m e  

wyloeewane, a > t  ila& no
• zap ad ło  ImpM y m  

aai zamiajaotwn, jo-

ZdM iiiuiacMeiev;
w  Truskawou

w edług najnowszego systemu W ass 
m uta pod kierow nictw em  le^ irzy  
zdrojowych znakomite oddaje usługi 
w cierpieniach dróg oddechow ych 
(R m itis chroń. B ronchitis, L a ry n - 

gitis, Em physem a pulm onum ).
1912 1 - 5

Ajtoczki flonowe przeciw - cMerjczne
wedle przopizów i wskazówek

D r a  O .  W i d m a i m a
c. k. radcy aenitat wg i  prymaty t ssa stpiłala powseechnego

we Lwowie
zestawiła i utrzymuje na składzie: i »16 * 1—7

Apteka pod „srebrnym orłem" .&if£h

Z Y G M U N T A  R U C K E R A  " 5
w e  L w o w i e .

Apteczki te zawierają obok rojprawki Dra W idmant i wezelkie środki 
zapobiegawcze, jakoteż niezbędne dla udzielenia pierwszej pomocy leksr- 
ssiej ohorym ^bolo osobom.O Ccnn aptocam* Wraa z opakowaniem 5 zł.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

O O O O O O O O O O O O O O O O O U

U W A G A : Kantor wymiany

LS;ksaj?°i^a
u o ttw k ą jW z  w m rtd K k f p e t i ^ e w ta i  - J M  
dynie na potrąceniem rneonywiatyoh kosntow.

supuiąoj 
p u l t r y

M Z  I 
la potrą*

D o efektów, a  których wyoaerpeły M  kupimy,
usn ' kuponowy oh. u  awrołmnlcoantów, kto. re sam ponom.O  nowych arkussy kuponowy oh,

T y l k o  - z ł .  l O .
flflF Cena zniżona z *ł. na lO  zł.

Polecamy wydanie kompletne w 6 tomaoh

Kasparka Zbiór Ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych
w Królestwie Galieji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowakiem obowiąznjącyob. Podręcznik dla Organów 

c. k. Władz rządowyeh i Władz autonomicznych. Wydanie 3-cie poprawione i pomnożone. 
E |> e m p l a t z  o p r a w n y  s ł .  1 4 , - g ą ą  

Szanownym Prennmeratom, którzy jeizaze niepoziadają tomu 6-g. powyższego dzieła, ofiarujeny tenże, jak długo 
starczą zapasy, p o  c e n i e  z n i ż o n e j  z ł .  3  z a  e g z e m p l a r z  b r z z z a r z w a n y .

S E Y F A B T H  i  C Z A JK O W S K I k s ię g a rn ia  w e  L w ow ie .

S ę n z a c j ą
czynią nowo wynalezione antimagnetyezne

Oniiiaiii pimiii nm i\ nuitiarr solifluowi.
Zegśrki te eą s pewodo przepyaantgD i alegauckiego do

odróżnienia ed zletyeb nawet przoa znawców facbowyob. lowane  ̂kop iity
zol tają na zawsze absolutnie niezmieniene, a za dokładny chód daje się t r z y le tn ia ,  
pisemna g w a r a n c ja .  „

I C  Cena za  z tu h  O zł.
Zegarki goldinówe zą z powoda ewej -^“ »dnośoi, obecnie przez wieln

urzędników ąaitr. i węgior. kolzi państwowych używane t wyłącznie do nabycia praez
■kład e e it ra h ę

A L F R E D  F I S C H E R  W i e d l i .  I . ,  A f l l t r i t S B C  1
Do tego stosowne prawdziwe goldinowe łańenzzk! z karabinkami bezpieczeństwa 

Sport, ar' i lab pancerzowego fazonn po 1'50. Do każdego tegarka bezpłatnie futerał 
•kóraany. 181 1 -7

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU |
i T E R t p u k  lep ionych  ogniotrwałych ^  

d o  t r y c i a  d a c h ó w ,
S. SZI 101 ŁTDZKiEfflCZA inżyniera

wc LWOWIE, przy bl. Korytnej pod J .  13, polecaAsfaltową masę elastyczna dc rundamentów
dla izolowania wilgoci, k ł a d ź  o n ą  n a  m u r: w  g o rą c y m  g ta n ie ,

jedyny dziś pewny środek, 1 z o la  J ą  y w l l g o ć .
1 E K T U B Ę  ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów wysokich gatunków, 
r o l a  1 0  m e trO w  k w a d r ,  o d  a ł .  1*80 d o  z ł .  3 * 5 0 ; 

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  I .Y T Y  IZ O L A C Y JN E ,
LAK ASFALTOWY 8 WIECĄCY 0 0  KONSERWACJI

- _____  ̂ dachów tekturowych  i żelaza ;
A  SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ

jedynym  Środkiem znanym dotąd w bu- 
aowntctnie najbardziej zawilgocone ściany w Mieszkaniach. 

fs ic n y  la s t a r ia fy  g rn y l al d rz r  a y .
fab ryka wykonywa w całym krain swoimi lndśm po rycia daohowe 

tekturowe i ora: reperacje tychże. Metr kwadr, po t ) de 73 et Długo 
letnią trwałość poręcza się. 1770 1—?

LIXX38tt0Q(300Q0g
* d f la  w s z y s t k i c h  R o l n i k ó w !

F a s e n i e ę  D o ń s k ą
sprowadzoną przed trzema laty, uznano już ogólnie sa najlepszą i najpe­
wniejszą, w każdej glebie i dla każdej okol<cy naszego raju. Pszenica 
dońska wydaje n jwyższy plon, prze w ył za bowiem wydatnością 
wszelkie zagraniczne stref cieple szych — jako też pszenicę krajową 
i banatkę; wytrzymuje najostrzejszą i najzawalniejszą zime, niewylęga na 
najlepszym gruncie, r-ie cierpi od rdzy ani śnieci.

Zeszłego roku dostarczono z tutejszych folwarkbw pszenicy dońskiej 
na zamówienia od

Zarządów dóbr P. T. Areykzięoia Albrechta w Drahomyślu,
„ „ W W P. Barona Brnniekiego w Hrymowcaoh,
„ „ Księcia Sohaumburg Li pe w Dardzie (W ę?r>)
„ „ Ekscellencji hr. CsekoTies 1 Hatzfeldz „ j
„ „ WP. Fugonyi Dąjv w Mozo 'n r  n
„ „ „ Harkanyi Karoly w Kengyel „ 1
„ „ „ Jahna Emila w Tłumacza
„ „ „ Yjyiena Jana Poznana
„ n n  Kopczyńskiego Juljana w Roznoszyncaeh,
„ b b 8 trzslblckiego Antoniego w Wołowio,
„ „ Spadkob. WP. Tbeuena wStanestie na Bakowinie

i na bardzo wiele innych zamówień 
Cen* za 10.) kilo 10 zł. w. a. loco stacja kolei. M tu j m ł* ) '

W --------  m. »Z «U m - pe»*ye«w  ■ V dóbr ■ W ŁuDIńilKAOA,
pooz Ji z jb araż . 1 9 1 1  1 —

J>o naJblliHZfch ciigRleń
polecamy po D a j t i a i i y u  k u r s i e  - a  g o t ó w k ę .

1 )n nl I. września 1893 
Ł o i  y i r e d y t o w e  ( C r e d . l t 1®*®)

.. m . G łdw nn w ygrana  mb. r a o J J O
ikże w r a t a c h  m i e ś i ą o s n y ® h  P® *• 10- ^ fli 

P R O M E S Y  n te l*sy P® zł. 5.
A u strjack ie L «y O aerw onego K rzy ia ,

G ł ó w n a  w y g r a n a  zł. 15.000.
Trzy Loay ramom w r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  po ał. 3-—. 

M sony B azy lika  (budowy tumu)
/  Główna wygrana zł. 10.000.

|"Tray loay raiem w r s t a c h  m i e t i ę c  d y c h 1 po r .  2 —. 
Ciągnienie 5. w r z e i n i a  1893.

3 /0 Losy Zakładu kredyt ziemsk. austr. !L emis,
G ł ó w n a  w y g r a n a  zł. 50.000.

Takie w r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  po ił. 5. * S R  
PROMESY na te losy po zł. 1*50 ct. 

TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY
Schellenberg &  Kreyse®

Ł a o  w i e  — p la e  H a lic k i,  1. 1312 1— ?we

Attjwyiize oiiz&aezeDln na plenrazyrh wysU- 
w«eh śnlutotrych od roku 1807 |łorząwz*y-

i o 9 ' 1 wfc o i o <*)rg -o • P* 1 ^  08 a n
“ K 1S Kr
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Wydawca; jóicł Lofikowoidu, Odpowicdśalay u  redakejf Ądaaa Krajewski. ?apkr i fab ryk i czerlahsKiej. Z  dntkarm ,,D»iennika Polskiego*1, pod zarząden Franciszka Kattnera.


